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C ł "'. W tekście ~ gr„ za tekstem l6 gr„ nekrologi 12 ,grff zwyczajne 5 gr., za wlersz milimetrowy; 
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W k• t . W administracji, blatach arun I prenumera Y. dzienników, ktoskadl -
zt. 3 z odnoszeniem do domu; zamiejscowa zł. 3 gr. 50 miesięcznie. 
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General Sikorski we' Francji. ' 
Prasa francuska o polskiej polityce · z~graniczneJ. 

~' !8.10 '~T)~ Po. 
tiJ* pn. ~ego we Fm:ooji 

~ ~ Wn~~a.me 

się qQoji ~ spmrwami 

polskiemi.. Na 'Wielu ~ 

IDliaol! Iii rw ro7JliltOWaOh .PQ'IWalłnyOO. 

gen. ~ pmeclsta.1ftł ndetyl

lro ~ sytu:aieję ~ 

Rady ~ ·Ckahskieg10. I ~ polityki. ~djiu, łW urrr.&

„„I'emps" sibwierdm., że expoae OZ}'jw.iBtm.iema iktóregio dą.iy się 

ło ~ o dstoitnym wym&u ze ~ystlkłch 8hro!n przy zooho-

looz !równiei sytua.oję .ekooooii· 
czmą, podk;reśla.j40 ID& kmidym 
krok1ll zasługi pr~ea. ~ }fi • . 

:w:e ~ ddedrrJmcb, ce
lem osaągmętM ;przoo; mą.dą i· 

~ ~ę koosolidoojd 
p8.ńst.wa, preywróoonegio clio ŻY.· 

IC!i& m: m:Mie zamębll śwliatowego 

i m&jdująicegio ai.ę P!Od ~lę
dmn g~ w pdiolienm 

niesł]:~ niabe7JP,i.ecmnem. 
n:istrów Gr.rul:~ldegio 'W ~-- Polska. &iln& i ś~ S'WJlOh 
Wł finaalsorwem ~ p,olłlilme- mter(!S., stoo.qw.i p,OOstaiwiWY; rwa.

go. nmś: ~ i !lroru!olidar 
H. iiin. „T6llllps" ag~ dlugi ojti p,ok<>ju :w E1llrqirie. Dla.~ 

mityikruł naczelny, mtydluławany; ter? Fnnoja ze ~~óLną uwagą 
„Wysiłek PolBikli", narwdą1JUjąeJj ~~ C0aAS(nv. .CJSt.a.. 

do treści eXd>C>Se, wygł<mon6g!O tnacli, wykarmrjące p<YW'aline zarię-

na otwamciu Sejmu ~ prezESL cie a~ ~ J!~imrkiego spp 

wood'll 'WVUJDkórw, zarommiecm
jąoyeh nair.ody dobrej :wi!D od 

ipmyik;ryoo i!lłespad:Diainek • 

Ogó1ną ~ę, pisroo „Tem1J8", 
~ r.ówmeż ;wyu-amny, i 8'00.-

. ~"k .....,:_;...,_._, !:nr~ . 
~ DV\Jl;>\W.JA'7. ~14~ '-'n&IU8 .U 

sldEgo m ~ Ligi 

Nariodów. Ni~ej mteresują

c.ą. Dem ~,aiw.a. p,obJ'lłm. iWe Fran

cji g-en. Sikioraklileg.o, ~eg.o :mi· 
Zy/,YJ rW'. za!k.ładooh i ~ 

~ zna.jdwją się ,w ~ 

~wtiąu;k.u z ~emtem ~ 
u ;w, [JJOI'cie gid~ buyj dm 

rpcliłSkiej llQt"li łiCJdgj ~-
nv~~ I , ' 

„l"'M '""'·;·!. •.:~:J .. ..,:S,?..i..a.;t;~.>~~c.'. -. 

~ ~Ja pulJlfo?a:u~j '1wmJ J stycli p!lW ffę, ~ ·mli0i! 1'ł8 
'ca.ją róWID.ież złOOone w S_eijmie ma Olbawią.zek d-0 j~ 'Wlięlt-

ośmadiczenia Inia:iJi6tra Sklmyń- s-zej iba.O'lJOOŚOi li: ~ • 

~' ~ją.oogio, 1.e Frnln- kitóryilrol~ :imy, iJJM'.ód. , 11 I 

eja. pragnie, a.by jaj ideały wol- lWarsza.w& talk eamo, jaja·! ee. 
ll9ŚCÓ,, rÓW!D.-OŚ:ci [ braJterstwa rllO- cy!L, me ibędad.e illigdy: epr7iel0i~ 

stalty pmendesione w dqiedrzliiru~ się og~j red.ukoji ZbrojOOJ, ~ 

sOOerJ:mków mi.~yn.3l00i(1owycli, tyfllloo poważne g.wairaneje be7.pie„ 

onn, żeby: ;wsz.ystkie ziag.aidlnie- <l'WństwaJ uchro-:ndę iDM-Od.'1 111aj„ 

ma ~e i iP'JZYSl'lle były wj- ~ ~ ~ ~ej 

~e w sposób,. jedinaJJrowy; :N gr~by llJ:ał.Padu. ~ :Wi 

Pairyiu i iWan!IDalW!ie. · tym iWzględzoie r:ządu: p,okłciego 

„Temps" -06wliadeu.a.', że ;w'<010oo są ~uipełinie ja.sn.e, g.dytJ; ~ 

~d, ~ o PiOilsce, !pO[m IIIl'llSli mieć ~ pbro'.. 

~ej między; Niooveami, dy;- ny, alby; i ~ ~ ~ -"' 

~y_mi ni003'Wtiścią li: pyOOą, a b;r.o:nić pl'zt)eiw~ mn., ~y; lftt 
Ro&ią. JterWlC>liuJeYdną, byłioibyj dla mi~ ~ić pakój. . . 

IPolski gmoohmn śmiertte1n~ Die j:..™j _ 

UZD&'WM Nn.-.łfu.„ ·..,,,...,.,,,}, • 
~.~ ]•.,,.,.Jr- ~· 

Francja uznaJe 
Rosję de jure. RozmySlanla pana posła. 

I Utworzenie woje
wódzkich komisji 

oszcz-=dnotci • iPA!RYż, 28~ (P Arr)~ ;według. 
inIDoo:maeji dizie.nnilków, :w. dniu 

d~ejs'Zy;m nastąJpi o·fiejdne u

znamie de jure RQsji sowieckiej 
pnzez Fł'ancję. Nie-zwłoeznie po 

tem Dl.31ją. być na:wią.izane stosun

ki dyipl001aityc~. Raikowskij, 

bawi.ąny: 01be.ooie w, Londynie, 

b~by, według mfMmacji prasy, 

akredy;towany: w Paryżu. J.run 

Hmfuette, b. dyrektor d&.prurta

meinitu poJitycZ111eg-0 w min. Sjpraw 
.zaig:ra.nieznyoh, oibjąiłlby placówkę 

dyiploma.ty<lzną w M<>Sik}wfo. 

Chiński galimatias. 
„WIEDEŃ, 28. (PAT). „Neue 

.Freie· Preis.se" don.osi rz; Londynu; ' .· 

....... 

•. ' 

WARSZAW A. · Dowiaduje: 
my się, że jedno z najbliższych 
posiedzeń Rady ministrów zaj· 
mie się projektem rozporządze
nia w sprawie utworzenia 
wojewódzkich komisji o
szczędności. 

Ministerstwo spraw wew
nętrznych opracowało projekt 
regulaminu z perpodycznemł 
zebraniami naradczyml, jakie 
odbywać będą we wszystkich 
województwach naczelnicy władz 
administracyjnych, urzE:dujący 
w urzędzie danego wojewódz· 
twa z niezespolonymi urzędami 
wojewódzkimi. 

ie po<loibno Ameryk.ai ztlecy~fo-1 
wa.na J~&t wystąipić po stronie Ucz się Wicek psiawiaro, łeby cl tak nie wymyśla li Jak ojcu od „alf abet6w11• 

Wu-Pej-Fu. ·I . ~~~~~~~~~~~~~~~~~~..!~~~~~~~~~~~~~~~ 

Przewodniczyć tym naradom 
będą wojewodowie, a celem na· 
rad będzie uzgodnienie dzia· 
łalności urzędów wojewód.z· 
kich z owymi niezależnymi 
od nich urzędami I władza• 
mi administracyjnemi. 

Sowbandyci z pod Łunińca stan-:H 
wczoraj . przed obliczem -spra

wiedliwości. 
W dniu wc~orajszyttn rozipo- wy pod Łunińeem. 

częła się i}rzed Są.dem Okręgo- . Do roZ!prawy wezwano 22 
wym w Pińsku, .roi;prawa prze- świaid.ków 1 wśród których są: se-
ciw b~.ndytom : Nil~icie filukowi, nawr W~łouch z małio'nk.ą. , Sta
,Ja.now1 Sewczukow1, Sa}Vie 8-0-1 ni.sław D<>wn:a.rowicz, , syn b. WQ-

ce, Kuim1e Narywańczukowi i A- jewody, oraz 5-ciu biegłyeh. , 
damowi K urylowiczowi, ooka.r- . ·Wyrok 'Zapadnie óizisiaij póź-
~oJlym o naipad na pociąg osobo- njrm wieczorem lub jutro ra.no. , 

Dzisiejsze „Nowiny" przynoszą na str. 4 tabelę wY· 
grapych loterji fantowej Stowarzyszenia Urzędników 
Skarbowych. 

Echa sporu generała z ,,Dziennikiem 
< Bydgoskim''. · 

Pa.n Braindowsa<i, w~półreda.k
tor „Dzi•e'Ilnika By<lig.", zna,ny size 
ro'k:o i ci€1S1zący się cał!ldem sipe
cytfiJCZna oipinją na bruku lwow
.sK:'i!m, ,Prz~ędro!Wał olbecnie do 
B}t.dgos:z.czy, a;by tam jadean swe
gb pióra bryzga;ć na wojs·ko i 
wie1'kich w narodzie. . 

·' 06zywi·ście, że niema takiej 
cierpliwości, k.tóra;by się nie wy
cze:rpała, nic więc dziwnego, że 
i s·bruna cierr)liwości .garrriwnu 
byJd;goskieigo ZM'Zęła trz.eszczeć 

i grozi•a pęknięciem z godziny I naucikai, jer'.ueifi me przestanie 
m go<l'linę. iwucać osizczer.sitw !l18i .Aml:ję i j6'j 

· Prrewidują.c opłakane, rozu·· I wodzów: Ge.n~a~ <lil:ategio faJty:
m1e s·ię dla p. Bra!Illdowskiego g?wał_ się oo·ob1śc1e ~o :p. B., po
i jego kolegów, nast~twa takie- I rueiwaz praignąl, ~by był ~ 
go pęknięcia, · komendaJD.t 15 dy- 1m~ygotowany na ew.e;i:~u~o'Śei, 
wizji, gen. Thomm~e w fowarzy- ktore m~ga~ go SJpot_kM ~ mę wy· 
stwie swego szefa szta.bu, ma..jora kręcal ~1ę n~ępme, ze W6tał 
:Krzysiaolrn, oraz dwóch ordyn.an- naipa:dmęty 2mena6lm. 
sów, którzy piolir1owali k·oni, udał Na dowód, ż.e ostnz.eienie to 
się d<> wspomnianej redakcji i za- p. B. 'Przyjął do wiadomości, rz;.a... 
komunikował p. Braondowskiemu, żąldał g·en. Thommee piśmien.ne-
re spotyka go fPT!Zyłkra; i bofos.na I go pokwit<YWa~ 

; , 
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~ieostrożnośf 
p. Zinowiewa. ni i konsument. 

Ogł<lswn.ie li&tu p. Zinowje
IWa, pnewod;n,i'czą.oego µ!-ci.ej 
międzynarod&wiki, do lromuni
mw MJJg'ieA$ich, wywa.ri:o w Ain
glji :wrażenie piorunująoo. Efekt 
tej [YUiblilkae-ji W\I)'ły:nfo OO'Lywiście 
DSJ l<JSYi !kampa;nji wyborc.z.ej, 
rwąd!pliwe czy w sensie przyehyl-
111ym dłaj il.eiwi'Coweigo odłamu 
opi'nj·h. 

.~ ipftyrzn.ać, liie !P· :Mac
Ifonalld m<libył \Się na krok odwa
t.ny, ba.! n.alwe:t heroilczny. Nie 
~jąc~ alt 'PI'7.eCiwn.icy połity
c1Jllli, będący w ipoeia<l:miu auten
~~ycli kopij listu, ogłoszą je. 
aak,o O&taitn.i. s.!lr1,a,ł ' cięi:k~j arty
l&j-i agitaey1jnej, p. Mac-Donaid 
;wołał uprzedzić wiszące mu nad 
karkiem nielbewpiioozeń'stmo i cen
ne iplfanJO oow. ·Zinowje.wa sam 
11:1Zuci'ł na. lJwrziJJiiwe fuJJklty wałki 
twytbor~ 

Odid.Mrna :wi:ail:ome.m było, ie 
leS~i chodzi o ,µyipl001M·ję". so
wiecką, źr:ódło:sł-Owem je i je3.t 
i byto niemieckie sł>o!wo: Th.oo. 
[)o tego wmśnie rzędu ,,dytPlO
!IIlaltów" :naileży szaro.-0wny tow •. 
~jaw, iz domu Avfe-]ba.um, 
prooeis t. 'ZW. k.omunyi póllnocooj, 
iktórego ni.eog;lędność n:ara'Ziła n& 

talk wielkie hlopoty i przykrości 
il",ząJd pp. kl()llllJ:sarzy. 

Trudno wproot uwierz·yć, by 
taki prrehległy .Ao'p.felibaum, wy
kwailifi'kowany z pewnością w ró
rżnych delikwtnych kiwestjach, jak 
:q:p. fałm<0wanie ipiein.ięd-&y, ałtbo 
!J')<}dxaJbianie paszportów, dal się 
s~hwyitać w p-O'tl'IZaSk oogielskiej 
polieiji politycznej. P. Aipfclbaum 
cheiał się po.dzielió z swymi 
~pół'tow4:rzyazam:i ~ nad Tami
ey <YWoeem kiJ.kuletm.iich doświad
czeń i zaichęcić ich do eoorgi
cwieij&wj wailiki o z-wycięstwo 
sowieckiego bałaganu w Anglji. 
mrwba nieszczęścia, że list OOn, 
rzawierają;cY' na.tchnione wska
zówki . i dyrektywy p. .Apfel
ibaum.a, w jaiki S[looólb drogą 
gwałtu' i terr-0ru z1budować bry
tyijską reipuł:Ylikę soiwiec.ką., wpa;dł 
w ręoo przronyślnyc-h Ul.]soo;sów 
poil..i:cy\in.yieili, wstał przez nich. ... 
sfotografowooy, a inastęprrle wy
słany podług adresu.. 

\V „Gazecie warszawskiej'' 
znany ekonomista p. R. Rybar
ski, obecne ch:żkic czasy chara· 
Meryzuje w ten sposób: 

Statystyka cen w Polsce 
wykazuje jeden specyficzny ob
jaw, którego zdaje się nie po
zazdroszczą nam inne kraje: oto 
w porównaniu ze stosunkami 
przedwojennymi ceny detalicz
ne i koszty utrzymania wzro
sły daleko szybciej, aniżeli ce-
ny hurtowe. · 

Różnica wskaźnika kosztów 
utrzymania i wskaźnika cen 
hurtowych jest w Polsce więk
sza, niż gdzieindziej. 

Wskazuje to na to, że źró· 
dła drożyzny należy szukać 
przedewszystkiem w pośrednic
twie „względnie w kosztach" 
przerobu surowca i półfabryka
tu na gotowy fabrykat. 

Szczegółowa analiza cen 
ujawnia bardzo ciekawe rze
csy. 

Sól u nas jest droższa, w 
porównaniu z ceną przedwojen
Dł\ z góry o 150 proc. 

.Mógłby ktoś pr,zypuszczać, 
że winne temu jest opodatko
wanie soli. 

Tymczasem dochód skarbo
wy z soli przedstawia si~ bar
dzo kiepsko, gdyż system ek
sploatacji kopalni państwowych 
jest fatalny. 

Całe społeczeństwo jest wła
śc,iwie opodatkowane na to, by 
pracownicy państwowych ko
palni soli byli ą_posa,żeni lepiej 
niż inni robotnicy. . , 

Wysoką jest cena obuwia, 
cena ubrania, gdyż czeladnik 
szewski lub krawiecki chct). 
przy mniejszej pracy zarabiać 
daleko więcej niż przed wojną, 
a jego pryncypał nie chce po· 
llOStać w tyle za nim. 

Książki i pisma drukuje się 
u nas, zwłaszcza w Warszawie 
daleko drożej niż zagranicą, 
a to z powodu płac drukar
skich; piekarz, pracownik ga
zowni otrzymuje płace, daleko 
odbiegające ponad przeciętny 
poziom płac. 

Mamy tu do czynienia z ró
żnymi monopolami pracy w 

Tak to nioopatrzność pete.rs- dziedzinach wpływających bez
burskiiegxi towa:rzy;sza po raz pośrednio na koszty utrzyma
itysiąicz.ny i pier~y {)lbnażyl:a nia ze zorganizowanym wyzy· 
wartość dy1Plomatycznej l<>'jal- skiem konsumenta, a więc i o
ności sOlWlieckiej, podminowują- gółu robotników. 
ooj z całym cynizmoon ~mach Pozatem, o ile chodżi o po
pańsitwa angie\lisikfogxi w tej sa- średnictwo we właściwem sło
me~ .nie~ail chwii'i, ~dy kol~a wa znaczeniu, to źródłem dro-
1p, zu;-owJ'ewa:, człowwk .. o 9-cm żyzny jest jego rozros.t. 
na~l\Visk~:h, P.. Rak.o'WIJ3oklJ, kl.a- Pośredników jest za ~użo, 
d·zie sw~J pOO'P1-s. ipod trakta.te~ I za wiele ogniw obrotu, i c1 po
z Angiltą zawHl~nym. Jesh średnicy nie współzawodniczą 
~'toko1~ z An~hków 7 eo z sobą, lecz starają się utrzy
~·Ell!>t wą.tp~1w~ -:-- miał d~ teJ pory mać ceny na wysokim pozio
JOO~c·ze. _Jaki.es z.lwdz~me. co do mie. Wiele jest, zwłaszcza w 
IDQlznosc1 u~rzym~aima. J.ak~ ta: tej dziedzin\e, pozostałości ok
ko przyzwoLtyich i mnrn~ więceJ resu inflacyjnego. 
~i})ra wny.ch. ~toounków 7. ~u- Epoka ta uczyła zarabiać 
iJ:Jliką. p. Ka[unna„ to oboorue - szybko nawet na małej ilości 
!PO incydencie .z genj;ailną iIIBtruk- towar~ · ' 
c.ją. to.w. Zi'll:?Wje1wa - złudz~a Obniżyła ona jakościowo po
te muszą. p1-erzchną.ć ca~k_owi~lk'.· ziom moralny warstwy pośred
~osy UJill-Owy a~~o-s'Owie_c:ki~J, I ników. Można było czasami 
~aJ.r t~ z.ara-z., po J6J pod:pisru:i~ obserwować, jak schodzą na 
przew~dy~ail.IBmy, zostały JUZ plan dalszy stare, uczciwe fir
o~.tec-z.me p.rres~z.one. ~a- my, a wyrastają dorobkiewic~e, 
pr~u10 'P·. Ra,kowsk1J wyła~1 ze którzy swoje sukcesy zawdz1ę
sk~17, tv;1erd~ąic ~ cał'.ł' bezc~e~~ czali brakowi skrupułów. Za
no~c1~, z.e h~t ZmO!wJewa Je5-t miast by zarabiać przez oddł:l
falSy~1katem. . . wanie realnej usługi w obro.c1e 

system cen maksymalnych na 
wszystkie towary, system kar 
administracyjnych, nakładanych 
czasem dowolnie, nie osiągnie 
rezultatu. 

Doświadczenie pokazało, że 
z jednej strony wielu spekulan
tów 'zasługuje na kryminał, ale 
że czasami znaleźli ·się w nim 
lub znajdą i urzędnicy, powoła
ni do ich tępienia. 

Chodzi jednak o to, by za 
postępki jednos~ek, na~et bar
dzo licznych, me rzucac potę
pienia na całe kupiectwo; w 
tym razie jednak s~i kupcy 
są powołani do tego, by wy
pędzać od siebie parszyw~ ow· 
ce, by występować przeciw o
czywistej lichwie. 

Również mało skuteczną o
kazała się interwencja państwa 
w sposób bezpośredni, przez 
to, że państwo występuje w ro
li kupca. . 

Ostatnie wypadki z Głów
nym Urzędem Żywnościowym 
są bardzo wymownym tego 
przykładem. 

.t'ieniądze, wydane przez 
państwo na ten cel są często 
zmarnowane, czasami dochodzi 
do jawnych nadużyć. 

Rząd może oddziaływać °:a 
poziom cen przez regulowame 
przywozu i wywozu. Czasami 
potrzebny jest zakaz wywozu 
tego lub innego artykułu. Ale 
czy wskazaną była polityka, 
która nie umiała oddziałać na 
zniżkę kosztów pośrednictwa i 
p::.-zerobu. surowców i ś'r.odkó'."' 
żywności, a przez ogramczeme 
eksportu środków rolniczych 
stworzyła tak niepomyślną kon
j ukturę dla rolnictwa i osłabila 
siłę nabywczą ludności wiej
skiej? 

W tej chwili ta sprawa jest 
mniej aktualna, ceny środków 
żywności doszły do poziomu, 
którego nie powinny przekro
czyć; koniecznie w tej chwili 
ograniczenia ich wywozu nie 
zdołają jednak w bardziej sku
teczny sposób zapobiec dro
żyźnie! 

Je.st zUJpelnie Ul31Praiwied.Hwio
ną tendencja, by wtpłynąć u nas 
na z.Wź.kę ean przez dopusu.ze:nie 
z.agranicmego iiIIl[>Ortu, przez o•b
cą konkcU:re.noję. Jeżeli wbota 
uł>rania w \Va.r.sza.wie kosz;tuje 2 
i p~l ra•zy tyła co w Pa.ryiżu, to 
nic dziwneig10, że rząd nie chce 
tak.ie1go Slta1nu chronić prn-00 ba
rjeirą celną. Afie bardw wszech
stro!l11lie i meiroik.IO n1e moż.na sto
sować te1 metody. Wizwst i'!J.l.
portu stać się motie groinym dla 
złotego, które.go trzyma.nie na 
s·tałym poziom.ie jes·t k.a.n;lie~ 
wQgielnym ca.ł·ej na.sz.e~ polityki 
fillansowej i goopodarczeJ. 

W sze-lkie . śrOOki reiprasyjne, 
wśzelkle doraźin.e zarządzenia, 

I podtr~ywamia cen przez do
płaty ize strony' pai1S1twa, nie 
zdadzą się na, wicie. Chorobę 
d:róiy-t-Ii.y tr.zelba leczyć w ~ób 

Nl!e - dO!J>rawidy - m~ me- bardzo często zysk pośredmka 
d?.1e się j~oś o·pat:nno~10~ opierał się wyłącznie na wyzy
mężoon sowwtyzmu na mt:l(be:i-pie- skaniu konjuktury, na spekula
ezinym dla nich terenie europej- cji na· zwyżce cen; stał si~ po
skim. Jednego tr:wba aroozto- dobnym więcej do gry na gieł
wać ·za udział w bu.ridzie u!l:iomej, dzie, aniżeli do poważnej pracy 
drugiego pol~cja chwyta, . n~ kra- kupieckiej. 
dzieży klei,tnotów i p1emędzy, Oczywiście kazania moralne 
trreci w „dyplomatycznych" ba- na nic tutaj się nie zdadzą . 
ga:iaich . r?'zwozi niedy,ploma.ity- Psychologja pośredników, zwł~
c:z,ne a idJo:tyczne proklama.cJe, szcza tych nowego typu me 
cmvarty wr~zieie prow~cl~i Jakieś zmieni się pod w~ły~em nawo- I 
za'kaz.a.ne i kompromrtluJące ko- · ływań, ani wymyslan. 
re:s1Pondencje. Również byłoby błędnem I 

or"'a.niczny, a. nie mechanicim.y. 
T~eba najpierw ~bliżyć produ
centa do konsumenta, ograni
r;zyć pośradn:icbwo do minimum. 
A n.astępnie trzeba s.two:rz.yć ta
kie warunki, w krtóry.chby po
średnicy d!osz.li do przekonania, 
ie w :i:ch interesie nie jest s1zru
b<YWanie cen, leoz przyŚ(pie:szecie 
obrotu :prz.ez. :r.-edukoję ziar-0 bków 
iPOŚn~'<l:nika na !k!a.żdej tranzakcji. 
Wres.zicie, o ile chodzi o· cenę 
ob'l€ib:a mięsa, ro.bót krawioo
ikich 'walkę naileży podjąć nie
tyak·~ z pracodawcą., lec'Z ~w i 
7i robotnikiem, wyvz,~uJą.cym 
swo~ monopolic.-z.ne stanowisk'?. 

J e;Wli- ktoś przy[p31trzył się 
bliż·ej organizacji naszego h:iin
<Uu mięsem w ·stołooz..n.em m1eś
cie W arez:aiwie, to nie z,n.a.jdzie 
innego okre1ś1em1ia„ jak: „jeden 
wielliki skandal", jeż.eH wolno u
iyć te.go ipotoow.ego wyrażenia. 

I pomyśleć, ż.e ws:z.y.stik.o to oczekiwanie, że poradz~ n~ to 
~dairza się aikuTat w tym OZMie, wszystko urzędy walki z hch
g.dy p. senator de :Monzie ukoń- wą. Jeżeli pośrednik wyzysku
C'Lył swe prace, a :p. Heroette ~e nieznajo~ość lub przymu~o
wy1biera s.ię w rpiodrM do Mo- we położeme konsi:menta, 1e
skwy.„ źle jooit, pa.nie Apfel- żeli pobiera nadmJe_rno ce~y, 
bauun! Rx. niezgodne z jakąkolwie~ · rac~o-

nalną kalkulacją, to mechaJ z 
nim rozprawia sie sędzia. Ale 

l\.l()l!)Sument płalci za lichy stan 
Dze'1ni, 'La ruudmieroą. hlo-ść pcśre
dni!ków, pła.ci .za ogromny ko-s-z.t 
prz.epędu bydŁa. 'ra-kich przy
klaidów 7t!la>jdzie się więcej. A 
że n:a1Jbard'Ziej do.tkliwie daje się 
we znaki sipołecrzeństwu droży-

~n& środków źy!W:Il()śei, głów.nem 
na, nią. lekMBtiwem, ~ z.bllrienie 
rproduoon.~ rol>n.;:)go do kooou
menta miiejakie.go, jest wyd.aroie 
handlu prod"U>ktam.i rolinymi z rąk 
prrewarżmej ezęś{}i do'tyelmzaso
wyeh pośredników, z rąk żydow
skich spekulantów. 

Nie nalooy jed;Mk tralk.wwać 
kQ-nt1'1lIDOO\a; jaik<O< cizynnilra, któ
ry wyi:rutga. opieki, któ.rego trze
ba bronić, a !k,tóry UllW.lrre pozo
sta:je biernym i bezwfad.1Dym. 
Koooument IDQ~ ~ się silą, 
gidy się ~mZIU.le, gdy zechce 
bronić &wojefglo int.e'mm.. W o
beooej <Wbie wszYfJOy są rorga
niwwani: produooooi:, iJOO!'ednicy, 
rolbo:1:11liky w fa.brr.;e, jOOoo. k-0n
sument j(łst bez6ilny. Jetieli u nas 
cooy wiełu ał'tyikułów idą. w górę, 
to winien ~'St temu takżeć kon
sll4l'.lielllt. Na.rzeka. na, droiy21nę; 
• nre za.W'SW reaguje na nią w 
ten sposób, by poW'ilM"Lyma.-0 się 
od kupna 7-by.t drogiego utyku
łu, by li'COl-yć 5ię ~ ceMmi, bf 
droi.azy actytkruł ~:pić :innym, 
ta.ńmym.. Zamiłowanie do z.byt
ku ii>yrt; ja'lft więłkie, życie nad 
s.tain lV ni-ekitórych wa.rstwach 
wciąi lJetlz,cze roz:powszech!nioo.e. 
·JednY'm i napm111tniejtrlych o'bja,.. 
wów jest 'bmik poszaoowamia dla. 
gir--OWLa. Poprawa. rut'S'tą.pi wów
cua.s, gdy Iud'Lie uwz.ną. oozyć nie 
tyilk-0 na, złote, lOOIZ taiki.e i na gr-0 

sze. Łatwo jest uoł>sei1'W"-0wa<!, 
oo oony róinych drobnych a:rt,y- . 
kurów są ni€!PO'miernie wy:soikie, 

, w nie'k.tórych wypadkach na.wet 
kiłkakirotnie większe nirt pl"'Led 
W'Ojną. J·eieli się bez zastrne
ień ipład za ffa.szecz.kę atramentu 
pięć ral'/,y tyłe, oo przed woijuą, 
jer.leli Illp. .ro my'<llo do p:r.wia, 
Móre w Londyn.Le kosztu1e je
dnego szy[img.a.., w Warszawie 
;płaci eię belz proteis.tu 4 złoit-e 80 
gro&Ly, to niepodobnaJ z'".ail.ać 
TrtrLygtkieg-0 na wyzj"ilk pośred.n~
b. 

Ozaisy są: oor&o eięi;'Kl~ . w 
·tyeh eięź;Mch ~h t11W'ba osz-
07.ęd~, .meba mniej iwydaiwać, 
t:r're'ba rz.tlolbyć sJ.~ nawet !Il& 'PJ:'.ZY
kre ofi.airy. Gidy w 01..e.cho-Sło
waaji 01ka,zało ,się, że jest moo1'0-
diz.aj, że z.b-y1t wicie zibo2a siprowa
dtić ta"zeba z, zaigra.nicy' wów
C'Za.t; ba:r<ko S'Lylbk'O podniesiono 
.procent przemiału. U nas ta 
epraiw& jest wciąri; prz,e.dmiotem 
dyskusji, a tym~.s001 dn>iyzna 
W"Zra.eta. 

Wr&-z-ciie po~reidnicy hrun<llowi 
Wl!lmują, IJ.roniąic się iprz-ed uir 
rott'tami, na drożyz.nę kredytu, na 
wy;!1)lką stopę 'P'l'O'Centową. To 
zagOOniea;iie trzeba -0s0cbno omó
wił, zanim się 'P'rzejrdq,ioe do oota
teeznyeh konlkiłuziji. 

Roman Rybarski. 

hist do RedakGJI. 
Szanowny Panie Redaktorze? } 

Uiprrejmioe proszę o z~mi~z
crwr»e kiłk& słów aprO'Stowania 
na. na.itall, umiemozoną w n1".100 
„NO'Wi!n" po tytułem: „Painie 
kamieniomilm, lUkatony EJkarilł 
&ię na pall& ,,Nelrir:wm" - a mn
nowioi~: 

NiaprlllWdą jeBt, jaikooym „w 
krótkim czasie ~o nądost'Wa 
obunył na siebie w3'L~tik.ieh lo
ka.torów wysokiem Olb-licza.niem 
kQl.lllQroElg-O i dodatków, OO. .któ
rych pod.Qbno, jak za'Z!llale~n~ w 
tiej notaitioo, mam 10% pr-0w.ia.'Jl. 

Pra-wdą. naitoolia/St j~, ż.e k-0-
nrorne pobieram ściśle podług 
„UM.a wy o oohroni.e loka to:ów", 
św.iackzenia zaś - stooown1{;l do 
Uchwał M~istratu m1a.sta Ło<l:zi, 
i dnia 27-go lipca Iib. Co się zaś 
tycz.y prowizji 10 proc. atrzymy
wam..-ej ipnezemnie, to kategorycz
nie zaipl"Zooz.au:n, jak. również mo
że zaśw1adezyć wfa.ściciel domu, 
- gdyibym nawet o~ymywał 
talkową prowi'Zję, nie tlłO'ŻJna bo 
u:waiać z.a Zibrodnię., gdyrż; wyna.
grod-z.emfo j~ 'Zfl. swą pra<ię 

otrzym.ywa.ć niusię, wynagrodze
niem zaś tym, jest jedynie bez
płaitny lokal, ·w którym zrumiesz
kuję„. 

Nieipraiwtlą jest, że „'lllpatrz.y
łem s<Y?ie ~-0-ś do d-0.zoroy Łęckie- I 
go, który ;est bardzo ij)Orzą,dnym 
i u<iuhvym i do objęci.a przeze
mnie arlmin.i.istrowania domem, 
nigdy ża,dnych k.radzi-O'iyi nie 
było". 

Prawdą naromiast jest, że 
n.ieje·dnok.rotnie przed moim a.dmi 
nistrowainiem zida:rzały się kra.
d'zieże w tym domu, a mianowi
cie u loikaitorów: p. Kałuiyirakiej, 
p. Obuchowmai, ja:k równiiei wie
le iinnych drolbnych. Co się zaś 
tyczy „oozciwości i poirządności" 
dozorcy Ł~kiego, to nadmienić 
mumę, 1Je :informaitm „Nowin" 
M; nadto &t.ronnic-i-0 na'()lf'Owia<lal 
SU1J1ownej Redakcji, gdy.i ka.i<iy 
jeden 'Z loka.torów, a. nawet a.am 

W ~x · oie pa.n „„., czy VOi; „. rue m 
za.pmiezyć fakrtowi, oo d-oz.o!c~ 
Łęcki nie m~ka iz ioną., a m1'6l
ooe ()6taitqi.ej - z.a;jęła. irma ko-1 
bieta. P·t~z ·tego ~ość ~ę:;to ~ 
nocują u ·mego podeJrzaine indy
widua, i <Y.aite;go nie konioowie 
potrz.ebaje się gro·wić d-0zorca. 
nad tem: ,,jak można. krad.'Zione 
przedmioty wynieść z dcml'u, 
pnm bra.mę, „ w której on sam 
o&łą. ~ noeu.je". 

Co się m.ś tye-zy „odowiek&", 
ktx)ry mby ma u.miesUciwać 'W 

m-0jem mi~1'k&'niu, odipowi~eć 

muszę, ż.e JlJiie w.1111icsizliiwal i nie 
zamieszkuje, oo spraiwdzić zaw
sze IDPŻ'nai w kJS<ią.ż'Ce domowe j, 
iż Slllblolkatorów żadnych pod Nr. 
mego miesikam.ia niema 'UlJileldo
wamyth i przebywająicych~ 

Niapra:wrl.ą. joot równi.ci, jako~ 
bym procooowiał się z dozorcą 
S ni;iy, natiomiast prawdą. j.eBt, że 
d'Ow.roa domu, izami~t wypełniać 
swe Oibowiąiki, pracuje po.za do
mem, z2i; z.a.stępuje go synek 
10-eio lOOni, dlatego rozum.ie się 
samo przez siię, ie niie moie 10-ci-o 
lebni. chłQJrie.e pod-0łać pracy, ja
q. rutle1iy wyipełnia,ć w dom.u tak 
ru'C'Miwym i drużym, jaikirrn jest 
d'Om p:rz;y ułicy Konsfantynow
s:kiliej pod Nr. 5. Z teigo właśnie 
powodu wni-osłem skargę na żą.
danie właściciela domu o eks
lll'ii31ję wyiej wymienionego do
zoI'Cy do Sąidu Pokoju, lee.z ze 
WZ€lędu moty-Wu: nie wymówie
nia. trzooh-miesięc:z.ne.go - Są.d 
Pokoju ipowódJtwo 01ba.lił. P-0 o
wej siprawie dozorca Łęcki otrzy
maJ tl"Lech-mie-sięc.zne wymówie
nie n-0tarjailine i o-bee.nie S!prawa 
trwa w biegu .. Więc nie 3 razy, 
jak błędnie zos.ta.ła Reida'kcja 
„Nowin" poinformowaną.. 

Za O'S'ZCze.rs.twa, rzucone pod 
moim adreoom, >Yystępuję na 
drogę sądowo-prawną., w.by do
wieść panu W.„, ozy tei X ... , że 
i:stniej-e s.prawiedłiwość na kłam
liwych infoT'IIlatnrów S,z. Hedar..z ·· 
cji. 

Z ipo•wa.żaniem: 

Bolesław Ka.rśniekł. 

Łódź, dn. 24. X. 24. r. 

&kW# sę• 

Stosujcie . . 
szczep1en1a 
ochronne! 

PM# A lb fW 

Ch1Bs1 miBć instalacją alek· 
try~zną spraiDnłc iłziala
!ącąf zwrtlć się tat. ZB·Z5 

~iotrkowska 1~5 

Ziadnoczeni 658 

EłBkłrJCY' w llodzi. 
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W walce o stanowiska. Źłu test wyjeidZać do Parrża 
kiedy się zostawia w domu mł~uią żonę. 

(S.) Zna~y przemysłowiec 
łód<zki, pan Ignacy P. wyjechał 
przed trzema tyg odniami w &pra
wach handlowych 

do Paryża. 
Pnże:;na 1, .'- c.zule swą mło-

dą ż.onę \\' .'.Y·: . ~ ' paai Ignacy za
vo wiedz.iał j·~ ~, 

aby cz·~· . . doń pisywała. 
W cza~·nc trzytygod nio wego 

p01bytu "w Pa.ryż.:i, pan Ignacy 
nie otrzymał ani jednego fo>tu od 
owej małionki. 

Raz u góry, raz u dołu. Zdz.ilwiony tym i za•niepoko
jony ........ 

Z DNlA.. I 
Kł@~oty panny 1 

r~~ p~sadzle. I 
I 

·J e.:o.tJm k:.uj erką. Oh, wszy- ! 
stkie zm.a rŁwieuia, dra.ma-ty, tra
ge.d..je sroty•kane w życiu, niczem 
są wob3·c klo;potów ka.sjerki. 

Wieczore1U1 ka:sa się z.ga.dza., 
lek:ko r;.a du.;;zy L. w kiei;;.teni. 
Z rado~cią &pbs.zę . na ramdkę. 

Nazajutrz o;łyszę „słodki" gło

sik mojej go.::..:pody'lli: 
- r~iechżc panna. Wi:9!i&n1e, bo 

już późno. 

Udaję , że nie sł~zę i pne
wrncam się ila drugi bok. 

Po pół godz.inie, opiekunka 
m0<jej moralności i 11tra.inic.,.;ka I 
iprzy.,:;ięgla mej cnoty, śeiąga. ze 
mnie kołdrę. 

W:nkakuję 'li łóik-a, i r.góry 
jU'.ż wiem., że o go<l.zinę się Bpóź
nię, i cłl:ateg·o nie &piooz~ się. 

N ares·zcie w~J.rodzę ~ domu 
i czekam na.. przyo&tainku. Tram
waij długo nie przychodzi, z nu
dów robię „Tajemnicę przysW.n
ku tramwa.jowego" do ~zompłe

go bruneta z cz.erwooym no&em. 
Ot i tramwaj, wskakuję ~ie

oo.ni-e, gdyż boję si.-ę spóinić wię

ce.j nirż; zwykle. 
J estron już w biurre, prędko 

sbdam na swoje mie}s:oo, by dy
rektor nie zauw::użyl mego spóź

nienia. B-0 g-dy je&t w złym hu
moJ:"ze, to nawet J „ok()" roję się 

~roibić. 

iii ··-
Z&biera.m 11ię do mOJB-J c1ęz

ki·ej pracy. Cały ()gonek kupców 
i kupezyków pcha się z piJSkiiem 
i szwargotem do mego ok-ienka. 
Ka.żdy chce być pi.€rrwstym. Zide
nerwow11:ny dyrekt<>r wy{lhodzi z 
gaibinetu i swoim krzykiem za
ghL~a wszy!!'tkłch. srodzę jak 
mysz po<l. miotłą. i boję się nosa 
wytkliląć. 

chciał już wrócić do Lod:d, 
gdy ra.zu pewnego otrzymał li~t 1 
od swego przyjacida, który mu ' 
między innc"filli donosi, ii żoma : 
je.go &ię nadizwy•cz.a,j dobrze cz.u- li 

je, i, w widocznie nie barozo za. 
niiffi tęykni, gdyż całymi dniami 
pI"Z6bywa ' · I 
w towarz~twe jakiegoś nWO'tiego i 

człowiek~. 
Zazdrosny małżonek prz.eezy- i 

t:uwszy aw list,· joozoz.e tego sa
mego dn.ia w.sia.dł do „e:x.pressu" 
dąią.cego do W airaza;wy. 

Przystępuję do intensywnej W 24 godz.in później 
pracy, myląc się co chwifa. wy!iadł na dworcu głównym w 

· Warszawie 
N arasw1e uspokoiło się. Z i joozc.re teg-0 same-go d:nia 

drż~miem robię kaGę, tu się nie znalarił się w Łodzi. 
z.gadza., tam się nie 1gMl~, wiyzę Gdy pa:n Igna,cy przyjechał 
d'liie się nie ~a.d'La. Za.criyn&m , <ki Lod'Zi, prun.-0wwl: jwi na ulf~h 
się pocie i prz.e.kli.n.am swój los ,. mr-o!:_ ._,n d d:o 

. . . . . . J..'N'1..goryczoo.y ws1a-ui -0 -
b.sierk1. l.mm5e!Ilt wsc.ioeka. się, rc:żdci i U'Za.ł &łę odrwieźć do swe-
gdyi n&jwyiri:zy ~ do ba,nku. I g<:>. i;n.ieszkainia przy ut Gdd.-

Na. t(} wszystko pn.yehO<h.i ::tk~. .. 
. . . PMI Iign..ooy z brJąoom ~ 

dyrektor i sucho mow1: cicho wl'lltdł na sdlotiy. 

- Oo, znowu się ni-a zgadza, . ~train~ otwonyt hwi i 
ta.k to zwy-kłe by.wa., gdy się ma wpMil gwałrownie do &JPłahłi 
ptM'z'.k.i w głowie. sw-~j żony, lecz w sy.piaJ.ll!i. 

Bikogo die było. 
N~ mogę się nnret brooM, ~rowainy '.P6łl Ignacy od-

gd-,.L wie o 'W5zytstkfoh moich wrócił się eheąe wyjść z połroju, 
~' (telefon jest w jego gdy nagle ~~ł jakieś 
gabineci<e •.• ). ddle szepty w przyległym salo-

nie. 
Długo lię ze mną dr&'iini, - M'8Jlll cię wfarołomno kt:>-

wilrnńcu sam mi poma.ga. (d-OWód, bim.o _ pomyślał pa11 Ignaey i 
ż~ w dQ'brym bumone ). v.-1lkci6ł oo tla,loli'.u. 
Na~e kasa. się zgama, W glębi po·koju n.a k~e 

i.nkMen t prędijro łapie pienią.<!~ słedrma.ły dwie OSOlby w namięł-
nym uśc.i,.;;ikiu 

i odchod:Li., a. ja. z.nów ~ieS<Lę n.a przytulbne do siebie. 
rarndkę, tr.aktllljąc to, jaiko drugą · W 'Jl"cWU Igin:w.ym !llew z oł1u.-
moją ;posadę z przy~w~za.jenia. rnenia 

mkipiała. 

o 

Jak dziki ~wiem ~ył 
do c:z.ułej par.ki i MOOął 

bić swoją żonę. 

Dobry interes ze drlń skutkiem. 
Ta w pi-e-mva~j chwi!li osz.oło

miorui. ni~ Qpier.ała się, }ecrz szy.b
!ko o-pmytomn.i.31W&Zy, pocz,ęla 
drapać i szczypać zdradzonego 

małżonka. 
W międz~zasie ów mł-Oclz.fo

niec ni-e wiooząie o co chodzi -
(S.) Pam.i Dora ·Jaszo:M,k, mfo 

eivkanka wsi Dąib.rówk~, zajechał& 
zg:łer.skitm tramwajem do · Łodzi, 
dla mpna . 
różnych ·rz~zy niezbęditych na 

zimę. 

Zruledrwie zdąrtyła. oddaiić się · 
o khlka.na.oo}e krroków od tram
waij:u, po<l&"ueidł do niej jaddś j-e
gonność i zaipył.ał - C'li1' czasem 
ID'ie mogłaJby mu .. 
rozmienić 15 dolarów na złote. 

Parni DOTa, jako że jest cieli 
wą. k.ohietą., więo zapytała „tak 
ord n:iechoen;i!a" 

ile on za nie żęcia. 
Mł-0dziein:loo ów, pow~dmał 

,wówczas , ż.e !Pieniąidoo &ą mu 
barow rpotrzeboo i dbtego ooi 
chce 

po 4 i pól złotego za jednego 
dolara. 

Pruni Do-ra się zasta.nowi.ła·. I 
Mąż pn-e'd tygodniem pt">wie

d1złał, ż.e Ul- d>0la.ra pła:ei się 5 zł. 
z gmsiiwami, a. t€'Il żąda. po 4.50 ... 

Ą morże się uda jeszoze 
coś ścl:w;n~ć ••• 

Rwpoc·zęły się tairg.i i po wie
lu przysięga.ob i z~ia.oh mło
dz:ieniioo 

ustąpił jeszc:.e 30 groemy. 
W międ'zyicza.sie doefli QO ul. 

Piotrkowmej ipod Nr. 1T. 
Nagle prz-ed bramą pow~

g-0 domu ów rnlodzien:iee Mę u-
1trzymał i puwiedtli'lł pi!lllll DoM, 
~e ~ a:n'<riJa · . 

zamienić Jej złote na dolary. 
Pani Dora wyjęła z pod poń

e:z:-oohy 
43 złote 

•czmychnął. 

Nag'łe pa.n ~y ustygzał 
wściekły głos swej .•• 

kucharki. wręc<zyła mu je, prooząc o 15 do-
l.Mów. . - W. pa,trz.t:i. no go!... '!Je. 

WóM)Ułl5 ów mloo'7Jenioo po- byle eo będ-tio mn.\e bił!... J~ 
ez~ S'!JUb.ć po ]de-sfonia.ch, .a jego ż.ona z jwmś t~ faootem 
nie ~ndaz~y 00ł81rów, -z domu w~.a.s1I1ego 001eka - to 
przeprosił jiJ na „chwileczkę", f nic... a jruk do mnie nair.zeczony 

oświiadczają.c, że musiał . je w I przycll~i - to Olfi wraz g-0 wy-
mie57J.k.&niu Z'OMwić. r.z,uoo.. 

N & za'PYtaJnie pani Dory, gd-z.ie Tera.iZ dQ!Pier-0 pa:n Ig.na.cy o-
o n mi$Zka, pokaizał ~y:bollIDi.al i zropa•liiiwazy szybko 

okna poprzecuiej oficyny, śwmtło uirz.~ł ~u ltW'emu ogr-0m-
mówiąe, ie lf!'WL z maitlką tam ~u '7Xhlmffimu . 
~rm. ~ą i pokr.walfłoną 8W1 

Pa-ni Dora; o nre ~l-eg<> nie po- kueharkę. 
demewa.ją.c m.ło&isń'ca., za<neka- Spmiwa; się azyibtko ~a.Miła 
ła "' br'anie na niego, i pall. Ignaey ~r~y b
powienyw~y mu pnic.-lłem 43 zł. chatkę ~ ją, g&łe jetri 

Je.kie jedr;tak byk> pmeraże- pani dom«. 
nie na.ifw.nej k()biety, gidy p~ła - A Il{), palni - od'r.Z{tkła' u-
god1Arna. a. młodzreniee d~ iu!i k<UClhark'3i - wy- I 

jethai& w.O?JlOt3j z jOOin~ -paDOO:l 
się nie zfawłL & W ~amy. 

W ówmag weszła. na podwón;e \Pa.n. Irgmaey U>Sł~y oo, 
i u:jrz&ła, m jest' to V.~ w tatką ~, Ze po-

przejicłowy dom Coltął ws.i.ystk(r 
na i.ml\ ulicę. he dookoła. 

Tei. ~ ~& 9tt Uc4 ~ n)"Nto ~ 
pl'M'l'łdy. W-ii~ . pako, wytbiegł };k 

Lecz biylo jłli ~m> - watjmt s ~, ttdaMe ~ 
~ mikł... prosto - 11oie9. 
~ i}9l uc.lałai etę do ~n11&y cl() WatVDWf, 

komisa.11p..tu policji, gd!Me o po- pan I~y ~ył do ~ 
~ :rameNowała.. ~ego bi.łlil'ai uer.aw~ i 

· ~ w -.J .,,..,... P,f9- po upłyl'rie klk I &ten .._. ~ 

~~ ·-~-q 

w dokładny adres lekkomyślnej czynów, 
małżonki. do męża wracać nie myśli, a na 

Pa.n Ignacy udał się pod wska zadaiwaJlie w tym. bonie pytani.a 
uvny rud1'00 niezwłocz.nle i z biją- _ nie odpowie. 
cem S·ercem za1Puka4 do drzwi. 

- Kto ta.ro? _ zapytał miły W ówc.za·s rozwściecz.o.ny. ma.ł-
głos kobiecy. żonek nie mogą.ie już utrzyma.4 

dluiej nerwów na wodzy, rz-u.eił 
Pail Lo()'!))acy Wjpa<lł na pomysł. s.ię na, maTolomną. ż.onę i 
- T~legram! odpo"v:ie-

dizia.l zim.iooionym. głosem. w str~zny sposób pobll jQ. 
Drzwi w rej samej chwili W międzycza.5ie wszedł do 

z.o.stały vtwarte. mieszkania. kocha.inek pani Wan.-
- w pokoju z.naj<lm-vala się pa- <lwi, kotóry widząie co siię d"Uieje, 

ni Wa:nda, aile s1uniutei1k.1 . przywołał policjanta, 
Z uwodziciela ani śi a·clu. kltóry oc1pr-0wadz.il woj-0wniczy.cb'. 
- Gdzie „to bydlę" jest? - małżonków do ko:zniisarja.tu. · 

ryilmą,l rozwścieczony pan 1,,,!J'Ila- I W lwmiisaTjaic.W SIPI"a.wa ta si~ 
ey. jednak wyja00iła, i pt'> ~pisaoiai 

Pani W aindzia nie straciwszy i :pro.tokuh1, m.ałżonk()wi,e wyszli. 
n_,, chwlJę 2'i1ID.'Ileg krwi o&powie- I Prun.i W aoozia wa-óciła do swe 
CL:r:i.1.~a. :r godnością., iż jako pełno- ! go przyjacieła a pMl Ignacy po
letiil:la. 05-0ba, I ·wró'C'i1w.s•zy do Lod:zi, wsrzcząl kro 

zdaje sobie sprawę ze swych I ki rovwod'Owe. 
'SHii\#? ••g. MV!#'tł* -&~t«ffi4Nd#PNMM' ----=w:ws 

i\Rf\ TECZKI Sf\DOWE. 

·o człowieku, 
wiadomości 

który przynosi nam 
smutne i wesołe. 

Chodzi soiroe ta.ki poczciwy 
t'71owiek po piętrach, po ·parteme 
a naiwet po suteryn.ach i ro,znosi 
łudriom różne wiadoono-ści, złe i 
dobre. 

Niejeden jrnż o·ddawma oc.ze
.klu:je na jego w?z.ył.ę i z drżeni001 
wita go. 

fony wów roz-pac.za, łam.i€ so
bie ręeie i duwby dał, żeiby go 
nie widm.ał. · 

Ozłowiekiem tym, -0 Mórym. 
m-O'Wa. łatwo domyśleć się, nie 
jei;I; nikt inny, tyłk.-0 fa;ton-os.z. 

1 Nie trudno wy.Obrazić soł>ie 

i.le kiloi!ne<llrów <lziell!Ilie mfl:IBi I 
prmejtić 1isitonOOL, aby doręczyć I 
różne listy, liooiJti i kairty miło
sne, i ,;a. to wezystko niera;z nara I 
rony jest na dwi,ą. odpowierl.zial-
noM. I 

&wz.egćmie ameryka.ńslcie N- I 
&ty doia.rowe są nielbez..p.i-ec.z.ne I 
<Ila listonosza., bo nie!).h taki list 
.zgnue, atbo kCJiperta odklei się, 

to kio wmien? - listo-nosz. 

nos.z B. DąibroW'&ki został z tego 
tytułu ooka.riony o przywłam
czein.ie sobie d0>1.arów, z.naijdu-ją.

cych się w aJID.erykańWID liście. · 
I co gorsze - ipowkodowa

,ny.eh w tyu:n wypadku było az 
troje: Jówf Ka.gan, ~aeil BfAl.-
ra i Ba:1Jbin.a Ba/llIDri·t8'rówoo. 

.Aidre:;.owMl.e li1&ty d-0 tej tn>j-
ki. były usizk-0idiro:ri.e i ;pr:ueslalnycli 
piemiędZYi W lista.eh ty:Ch nie by-

ło. 

P·OS"ZJw<lowani wnieśli rclda:
mac je oo Umędu Pooz.t<l'wego, s 
czego wyłoniła się spraiw.a., sikut
ki.em c.zego Dąibrows'k!i: z;asiadl w: 
bieżą:eym tygodniu na łwwi.e o

Sikar1onych. 

Dłuig-0 1J;oma.lc;z..ył Sli.ę Dąi9row· 

ski. sąidoiwi, mówił i d-0wodził, że 
jest nie whn.i<em., tłom.aC'Zą:e ~ 
obwernie. 

Sąrl uz,naił wywody Dąibrow
skiego za s.łtIB-zne i całkoiwicie u„ 
niewininił go od za:rzucone.go mu 
praesiteyps.twa. 

Nie d'Ziwne:go więc,e że :;Nt!!kaMNW~mw@!iiH Lu. -
Co się dzieje, odr żona nudzi się. 

Panowie · mężowie miejcie to na uwadze. 
(S.) Zda;rza się bardzo często i 

re cichy pa;ntofl-Owy małtiionek, l 
ik.tóry jem zmut"!Wny na utrzyma- . 
me swoje i czcigodnej połowicy j 
od rama do wieczora, lub nawet ! 
oo.lewi nocami 1 
pracować pooa domem -

niema najmniej&z.ego pojęcia, eo 
siłę ~ieje w jego miooz<kaniu i 
jA spędza chwile 'samotności 

małżonka. 
B-ylwia róż.nie ..• 
Jedne siedzą. ca.łemi godz.ina

mi u ~aidek i 
plotkują, 

zaś mężowi, gdy pirzyij:d-oi.e z pra
ey, stawiają. na; stole 

przypałooy obiad, 
t~~ się, że temu w:fu:ń.oo 
;em. .. ogień i Sibl,re garnld, inne 
BDÓW smkaJją WTarień i 

zdradzają męża 
z młodszymi i pr.zystojl1iejS<z...yu:ni 
od niego mło<lzłeńcrumi. 

Pam N. mkll ronę, która zadi
~a się 

do drugiej kategorji 
-wyiej wyu:nienionyoh lrobiet. 

Młoda 28-1.ffim.ia korbieta lu- 'j 
Ibi.ta, ż.yć i Ufiyw.ać, to też 23AWS'ZC 

w ~a&ie nioobecoośei męża, któ- I 
ry na C-Od'liiennyi chlOO eięiko I 
pmeoiwa.ł, 
sprowadzała do mieszkania k.Hku 

młodzieńców 
1 kitórymi zaibwwiała się do po-
1'1l'Ottl męża. 

P81Il N. kJ.łka raizy spotkawszy 
"' młiEPWtmiu po pomroo:i.e ~ :pra
- ~~h~mł:o-

d.zieńoow, pytał slę żony pod.sj
rz:li!wie kim oni są., lec'Z ta wy
śmi.wwszy go i prze'bywają.c 

„głuptaskiem" 
<YdpowiaJdafa. iii są. 

jej kuzyna~. 
Pan N. ma.ją.c ?.uipełue zauifa

nie do siwej połowi.cy, wiel'Zył jej 
. 1be-zwz.g•lędnie i 

nic na to nie reagował. 
Aft. wk>0ńicu struna: się pra&-t 

cią.gnęła„. 
Piizeid dwom.a, dniami p8lll N. 

wrooim'Slby niesipo-Ah:ianie W'CQ.eŚ
niej a:riri; Ziwyk[e do domu, ujrza.ł 
w gwem mie'SiZlka.niu c()<Ś mkiego, 
co 
każdego małżonka doprowadziło. 

by do obłędu. 
N ai wildo'k męża pani N. ~ 

Og:l"Omnie · 1-

prze&traszyła 

i padłszy mu do lllÓg 
poczęła go przepraszać. 

Looz oo nagłe lW[ll8dł $ ftt
l'lję i poc-zął wszystko tłuc d'o
ok-0ła, 

kal~ąc mocno 
siebie i ż.o:ąę. 

P·rzyM·-0la.1J1y przez przootirasrro 
nyieh sąsiadów ipoliojMJ.t, 1'31Wlefo 
'Il.O'Wał Po pogO'OOwie ratimk.owe, 
k tóreg-0 lek.am ud-M-eilił rpotur1bo · 
wam.ym 1pforwsrej pomocy. 

Jaik fllię d{)IW[a00jemy pa.n N. 
tpo tym fakcie ma się wy.prowa
id:z.ić Z dotąd zaijm'OlWai'OOg'O mie
sizka.nia , po.c·o3tawlając je żooie, 
z:aiś s-am 1llili ~a'r ~.e (i() 
Aim~. 
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-o szkole p 
J' • 

gmach. -- Niefortunny wybór miejsca. ~lożliwość d 
„ • 

o c1~c1a 
Imponujący 

szkoły od miasta. - Egipskie ciemności. 
Miastu naszemu przybędzie 

;_ zapewne już w jesieni przy
szłego roku - nowy piękny 
gmach publiczny. Będzie nim 
miejska szkoła powszechna, 
którą rozpoczęto budować w 
lecie b. r. na Nowem Rokiciu 
(szosa Pabjanicka). Chociaż bu
dowę doprowadzono dopiero pod 
pierwsze, a częściowo tylko 
pod drugie piętro, to jednak 
już teraz robi imponujące wra· 
żenie wielkością zabudowanej 
polJi ier1chni, oraz efektownie 
pomyślanym frontonem o 2-ch 
kolumnowych wejściach. 

Żałować tyłko wypada, 
łe miejsce pod ten gmach 
wybrano tak niefortunnie• bo 

w szczerem polu, w odleg
łości wiorsty lub wi~cej od 
najbliższych siedzib ludz
kich. 

Wprawdzie Wlikazanem jest, 
by uczelnie mieściły się zdała 
od bardziej ożywionych ulic, 
bo turkot wozów ładownych, 
tramwai i samochodów cięża
rowych przeszkadza bardzo w 
nauce, jednak w tym wypadku 
troskę o dopro nauki posunię
tQ nieco za daleko, zapomina
jąc, że dzielnicy naszej {szosie 
Pttbjanickiej z przyległościami) 
daleko jeszcze do Europy. 

Drogi prowadzące do no· 
wej szkoły są w pon:e słót 
jesiennych i wiosennych roz· 

topów bardzo trudne do 
przebycia, w zimie zaś musi 
dziatwa szkolna brnąć wśród 
zasp śnieżnych, w razie zaś 
tak ciężkiej i obfitej w opady 
zimy, jak zeszłoroczna w na
uce nastąpi co pewien czas 
dłuższa przerwa, bo s~koła 
będzie zupełnie odcięta od 
miasta. · 

Ponadto nauka wieczorowa, 
czy nawet popołudniowa jest 
wprost niemożliwą, powrót bo
wiem ze szkoły polem wśród 
egipskich ciemności po wodzie 
lub śniegu nie będzie dla dzie
ci, a tem mniej dla nauczycieli 
ani przyjemnym, ani bezpiecz
nym. 

Usługi oddane przez i użyciu gołębi pocztowych, D. O. K. N1·. IV wzyiwa tą dro 
gołębie pocztowe w czasie woj· którą można nabyć w Wojsko- gą w.s.z.ystdti:c·h pp. iprywatnv.ch 
ny światowej, zaktualizowały wej księgarni w Warszawie hodowców e-olębi pocztowych do 
sprawę tych interesujących go11.- Nowy Świat 69. zrzoo.z,e.niai się w towal'zystwa i 
ców skrzydlatych. Liczne wy· Komendanci wojskowych sta- ipoczyni.eni<'li kroków do zare.je
padki zostały zadokumentowane, . cyj gołębi pocztowych otrzymali s.tri01w·.an.ia towwrzy.stw · w odn-0-
gdzie dzięki gołębiom pocztowym polecenie ścisłej współpracy z foyoo mUłdalch woJewó<l:tkieih. 
uratowane zostało życie lildz· towarzystwami i udzielania im w ..:i-~- b 
ki W bee · h ·1· · k · 1· poc.ząitiku g.ru'llllJ.>l<ll • r, Z.O-

e. o neJ c w1 i pos1a• wszel ie1 moż iwej , pomocy i stanie dzięki s.'talra.niom. L~-
dają gołębie pocztowe zaszczyt· informacyj w zakresie golębiar· go' Towawystwa Ho00we-ów Dro
ne miejsce pomiędzy środkami stwa pocztowego. b G b" · 'llw." „~ D 00 
łączności nowoczesne1' arm1·i. Sta..l:ai stao:J·ai goł<=.;bi l'\l)czito- · iu, ołę 1 1 

· :i..ernąro omowy; 
-c r otwarta w Lodu wystawa:, 2'. <>b-

W szystkie wielkie mocarstwa 1VJĄ;h Nr. IV mieści się w Lodzi s.zernvm dz:iałe-m golębiairótwa. 
europejskie starają się wszel· w lbud:ymlku 4 [lllłku arity.lerji cię- !PQC'Ztowego, który obejmie gołę
kiemi środkami o zorganizowa- !lJkiiej, uii<ea 6 sie-l'pni:a Nr. 84-86. bie raoowe i po~towe, ucząrlza
nie jaknajwydatniejszego gołę· SW:iję tę mogą. 2'WieiWić h-Odow- n1e go-lębni!ków, ąprzęt gołębiar-
biarstwa, zdolnego do oddania ey ~ołębi pocz~h oo<lzi.enn.~ trubłi .....,.,..,J.A,., 

największych usług na wypadek oG. godz. 10-12-ej. ~kii, literaturę, ce ł"-"ó~we 
wo.iny. Nai ·terenie O. K. Nr. IV. istmie-

1 
t. !I?· • 

Armja polska powinna po- j.t wwaTzystw.a, zaij:muJ~e się . P.?d~'Z.aa ~wy od!?ędizi:e 
siadać również potężną shdbę hOOO'Wlą i tresurą g-0łęhi poczto- s1ę z.p.-7.d wsz.y~kich za.rejestro
gołębiarsJd\. ' wych: T()wairaystwo H.odowców I w.a.nyoo na tererue. O. K. Nł'. IV, 

Przy wyberze miejsca nie 
interesowano się widocznie tem, 
że do szkoły tej uczęszczać b~
dą - dzieci nie wiele od ziemi 
odrosłe i że potomstwo miesz
kańców szosy pabjanickiej nie 
ma przeważnie całych butów, 
ani odpowiedniego odzienia na 
zimę, bo na sprawienie tych 
rzeczy ich rodzicieli - robot
ników nie stać. 

Peregrynacje takich źle o· 
butych i odzianych pauprów 
do i ze szkoły położonej zdala 
od wszelkich ulic, narazi tylko 
dziatwę na zaziębienia, a na
wet poważniejsze choroby. 

Chyba, że magistrat prza. 
prowadzi do nowobudowanej 

szkoły krótszą drogę z szosr 
Pabjanickiej p1·zez prywatn3 
grunta, co jednak z uwagi, iż 
w danym wypadku chodzi o 
ludność kresową, wydaje się 
tak mało prawdopodobnem, jak 
to, że na szosie Pabjanlckiej 
zajaśnieje kiedyś prócz la
tarek .z numerami orjen
tacyjnymi domów jaklekol· 
wiek innne światło, lub, że 
tramwaje miejskie, dojeżdżające 
do Chojn i do żydowskiego 
cmentarza, jeidzić będą i po 
tej uilcy ulicy, pokaranej - za 
ś. p. rządów carskich kolej
kami dojazdowemi .• 

B. M. 

Uroczystości Sienkie\vlczov1skie 
na Zarzewie. 

W dniu 26 b •. m. o g. 4,30 
w oddziale Stowarzyszenia Ro
botników Chrześcijańskich od
była się uroczystość Sienkiewi· 
czowska; przy udziale licznie 
zebranych członków i sympaty
ków Stowarzyszenia. 

Na wstępie wygłosił odczyt 
ławnik Folkierski, który w moc
nych i podniosłych . słowach 
scharakteryzował działalność 
Sienkiewicza. 

Po skończonym odczycie jed
na z koleżanek z koła Ch. O. 

. wygłosiła deklamacje okolicz-

nościową. 
Następnie chór koła młodzieo. 

ży odśpiewał hymn. 
Prócz tego jedna z koleża

nek wygłosiła utwór Sienkiewi
cza napisany przez autora w 
1904 r. 

Po raz drugi chór wykonał 
hymn uroczysty zastosowany 
do okoliczności. 

Na zakończenie uroczystości 
wszyscy zebrani i członkowie . 
Stowarzyszenia odśpiewali „Ro· 
tę" Konopnickiej, poczem ze
branie zamknięto. 

Wojska bolszewickie uśmierciły 18 ty
sięcy rosyjskich robotników. 

tJo tego trzeba aby na wy· Drobi.u, Gołębi li Zw!ie-r.ząt domo- I towa~ystw gołę?1 'OOOZi~wych, 
padek mobilizacji mogła znaleźć w-yOO :w Lodz.i., T'Qwarzystwo- I nai którym wstame .ro~zowa- .Rigasche Rundscheu" do- dostarczone tylko przez export 

na terytorjum kraju niewyczer- Hodo,wców QQl~bi PooztowYGh i ny Okręgowy Zmą,z<1k • Towa.- dosi, te południowo rosyjska zboża. 
pany zapas gołębi pocztowych. Ra.s-owyc.h ;p. n. „Byatry Lot" w I rLystw Hodomów Gołębi Pooz- prasa omawia, pomimo suro- Jeżeli przeciwko temu pod• 

Dochowanie się potrzebnej Lcxd'Li, T-0w.arzystwo Hodowców towycll.. . . wej cenzury, niedawne rozru· nosi si~ niewytrzymujący kry-

ilości gołębi pocztowych nasta- Gołębi Pocz.towyeii p. n. „Go- ~enmn. otwarc:Jia wystawy zo- chy chłopskie w charkow- tyki argument, że ludność u· 

cjach wojskowych trwałoby bar- łąib" w Cz.ęstoohowie i Towarzy- stainie ipoda.ny doda.1ik:ow<>. skiej gubernji. Z zamieszcza- miera z głodu, to można na 

dzo długo, a stałe utrzymanie stw-0 Hodowców Gołębi P-0ezto- Ws.zelkich iin:formacyj, doty- nych sprawozdań okazuje się, to tylko odpowiedzieć tyle, że 

tak wielkich gołębników był-Oby wycli w Sieradz.u. <nar-vch or.o·anizacji to-wainystw, że rewolta charkowska co do polityka komunistyczna nie 

połączone z wielkim kosztem, Prócz wymienionych w.ajduje hod.owli i tresury golt..:i poozto- rozmiarów i gwałtowności, prze- może się bawić w sentymen

na który ani skarb ani budż~t &ię k:il.k.a; towar,zystw hod-owców wych udziela Szefostwo Łączno- wyższa wszystkie dotychczaso- talizm, a nasze dzielne czer· 

M. S. Wojsk. nie pozwalają. gołębi ipoozti0wy{lh w strunie orga- ś0i D. O. K. NT. IV, Lódi, Aleje we zamieszki w sowieckiej Rosji. wone wojska zastosowały tyl-

Wobec tego postanowiło M. cizaeyjnyu:n. Kościuszki 67. Uk~zujący się w Odessie dzien- ko zasłużone represalja, zaty-

S. Wojsk. rozpowszechniać go- nik „Izwiestia" pisze między kając usta 18 tysiącom zre· 

łębiarstwo pocztowe wśród. lud· innymi dosłownie: woltowanych robot n i k ów 

ności i popierać prywatnych T~hata lllJgr"DYCh .skąd wzięli sobie robotni- przedmieść Charkowa zie· 
hodowców gołębi pocztowych, 1111"1 W y · cy prawo przeszkadzania naj- mlą mogiły. 
którzy wzamian za to mają zo· wyższej radzie komisarzy ludo- Ubolewamy nad śmiercią 

bowiązać się - na wypadek w· lk. · L t ·· F t · St · U d ·k „ wych w eksportowaniu psze· padłych w Charkowie komisa· 
mobilizacJ"i armJ"i _ oddać swe ie ICJ o er11 an owej . owarzyszema rzę m ow 

Sk b h Ł d · d · 26 'd · 'k 1924 nicy'?/ Wyżste interesy trzeciej rzy ludowych i nad stratami 
gołębie pocztowe do dyspozycji ar owyc W 0 ~I, w mu paz zierm a r. międzynarodówki wymagają do- naszych dzielnych wojsk, żąda-

:i~~z~d;~~:;:~~~~dpowied· Nr. Nr. wygranych: 1313.41 
13l39, 13171, 13367 brze zorganizowanej armji, a my od ludu, by sit; na przy-

13434 13441, 13467, 13488' l skarb państwa musi rozporzą- szłość nie pozwolił porywać do 
Dotychczasowy rezultat pra· 23, 34, 85, 170, 208, 215, 13587: 13646, 13672, 13695' dzać odpowiedniemi sumami, takich kontrrewolucyjnych czy· 

ey nad rozwojem prywatnego 269, 282, 383, 441, 448, 491, 13731 13810, 1384 7, 13850' aby rozszerzyć hasła rewo· nów, albowiem kara b~dzie 
gołębiarstwa pocztowego przed- 495, 566, 594, 615, 746, 803, 13919: 14096, 14102. 142~ lucji światowej. Potrzebne do jeszcze surowsza, aniżeli tym 

stawia się zupełnie okazale, I 923, 990, 1116, 1156, 1201, 1268, 14252, 14293, 14421, 14435, tego celu fundusze, mogą być razem w Charkowie. 

czego dowodem były wszech-' 12.70, 1343, 135.5, 1611, 1648 14-:u 14579 14716 14821 ~~~~~!!!!!!!!!!!!!!!!!!~~~~!!!!~~~~~~~~~~!! 
polskie · wystawy gołębi pocz- 1732, 1899, 1943, 11170; 1977: l~52: 14897: 14963: 15018: -
towych. 1982, 2177, 2195, 2;d55, 2276 l r101 15147 15302 15329 

Ze względu na brak raso- 2350, 2382, 2436, 2493, 2495' l~362' 154 7 ' 1549 ' 1552 ' 
wych gołębi pocztowych, wypo- 2496, 2512, 256;), 2648, 2663' 15551' 

4
> 

21 ·O, 
życzają wojskowe stałe stac·je 2669, 2706, 2734, 2826, 2829: 15579· 15665 15693 15695, 
gołębi pocztowych nowotwor~ą- 2913, 2991, 2992, 802B, 3037, 15736' 15769: 15859;~ 15881, 
cym się towarzystwom, gołębie 3142, 3165, 3371, 3423, 3454 j 15073' 16042, 16066, 16070 
pocztowe w celach reprodukcji. 3505, 3555, 3596, 3691, 3595' rnr20' 16159, 16201, , 
• _Aby. ułatwić !owarzystwom ~H~l, 3808, 3895, 3978, 4059: !6263' 16324, 16442, i~~~~: 
cw1czema gołębi pocztowych 4062, 4068, 4076, 4152, 4216 16633' rn689 16771 16789 . 
wydało Ministerstwo Kolei :Że- 4238, 4256, 4394, 4468, 4573' 16806' 68 o' . 689 ' 9 ' 
laznych przepisy o przewozie 4:689, 4895, 494 7, 4960, 5035' 16978• i;o~ ' i 70 ~· 16 2~' 
gołębi pocztowych kolejami, za- 5060, 5073, 5076, 5090, 5186' 17327• 1763~· 76~ ; 

17 
63• 

~ewniając towarzystwom dogo- ~204, 5311, 5335, 5414, 5437: 117769' 17811: i1s5~: g~5( 
ne >warunki przewozu. 5621, 5641, 5642, 5643, 596~, I l8019; 18{)40, 18076, 18149, 

1 ozatem dostarcza M. S. 6131, 6144, 6166, 6235, 642t1 1821-0 18213 18407 18441 
Wojsk. towarzystwom hodow- 6513, 6539, 6~92, 6614, 6671 ' 18528' 18570' 1 668' 18850:· 
ców gołębi pocztowych obrl\CZ.. 6954, 6969, 7010, 7052, 7113: 18945' 18984; 1~038; 19046, 
ki rodowe, wyznacza nagrody 72'19, 7313, 1378, 7379, 7427 19055' 19187 19244 19288 
na wystawy gołębi poczt-0wych 7610, 7623, &013, 8116, 8216: 19357' 19394: 19405: ' 
i za loty konkursowe, które się 8477, 8480, 11238, 8602, 8793 194s7' 19476, 194t:i5, i~~~~· 
corocznie odbywają. 8811, 8985, 9109, 9621, 96:m' 9570• 9 82 9 ' 

Aby umożliwić hodowcom U665, 9879, 10051, 1009~, 10107' !9637• 
1

·
5
· ' 
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• 
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nieobeznanym z urządzeniem 1013-0, 1G247, 10362, 10389' • 
19955

• io977
. 

gołębników dla gołębi poczto- 10424, 104.44:, 104: 73, 10577' F~y odbierać za zwrotem 
wycli wybudowanie przepiso- 10624, l-07i2, 10734, 11164; biłet-Ow do 15 listopada b. r. 
wych gołębników, wydało M. S. 11246, 11411, 11419, 11503, 

Od .pewnego czasu postępy 
w budowie portu gdyńskiego 
są komuś bardzo nie na rę· 
kę i stara się w rozmaity, zre
sztą dość prymitywny sposób, 
przeszkadzać budowie. I tak: 
maszyny i przyrządy, używane 

do budowy portu w Gdyni „psu
ją się" Podczas nocy, druty 
telefomczne „zrywają się-. 
Nie jest to dziwnem, gdyż bu
dowa portu, pomimo wszy
stko, postępuje raźno na
przód. 

Konsorcjum francusko.-pol
skie kieruje pracami, których 
techniczne wykonanie dokonują 
specjaliści, wybitni inżynierowie 
duńscy. l\wanport pomału się 
zamyka. Broni go już nowych 
300 metrów mola mocnego od 

strony oksywsKej. Hłe i poza 
portem, w samej miejsca· 
wości Gdyni, rusza się rzą· 
dowy i prywatny ruch budo· 
wlany. Rząd kończy obecnie 
właśnie cały kompleks gma
chów koszarowych dla pol
skiej marynarki wojennej i 
część dworca, a prywatni lu· 
dde budują nowy wielki hotel. 

Liczni Polacy · pomału za. 
czym1ją się przenosić do Gdy· 
ni i to w wi~kszei części z te· 
renu Wolnego Miasta Gdańska, 
co niekoniecznie witać należy z 
zadowoleniem, jeżeli się zważy, 
że przez to osłabia się walczą· 
ce o swój byt polityczno kul
turalno gospodarczy mniejszości 
narodowej polskiej na terenie 
gdańskim. . 

Wojsk. broszurkę: „Jak należy 1153a, 1160&, 11649, 11807, E~-~~~-~·~*~~~~~~~~ j e4ZMA· ·k#s@m 

urządzać gołębniki dla gołębi 11894, 11952, 12237, 12254, 

pooztowych", którą hodowcy 124:10, 12512, 12610, 12654 cz11taJ•le ,,nO"'JftD", N1· e p1· c' wody suroweJJI ! 
otrzymują bezpłatnie. 12685, 12689, 12692, 12762' y " W 7 

Opracowaną została również 12772, 12861, 12866, 12896: 
instrukcja o hodowli, s:1kołeniu 1295!, 12989, 13045, 13085, s&&s• 

l 
••• 



Poszło im o graty, a gnaty były 
w robocie. 

„Miła" scenka familijna z krwawym epilogiem. 
Wszystkim, którzy wzi~li udział w oddaniu ostatniej posługi zwłokom 

. (S.) Waillti na pięści, jak wia 
domo są. oigó1ną. oonsa:cją. 

umeblowanie do ich mieszkania 
im dadzą. 

,.t p. 

w nowym i starym świecie. 
, Z.naci bokserzy, ja-k J~ 

D001vooy, Campen:tier, Bob Oro
oeey, swą sławą 
zasłynęli na obydwueh półku-

lach. 

Pa·n Oz. w1doc~nie sobie tę 

&pra;wę obmyślił i po.stanowił zię

ciowi 
przyrzeczonych mebli nie dać. 

. Pan B. jnl'ż kilkakrotnie na-1 JuUana nelkenb u a· 
W Ameryoo, gdy, kW koomś 

.UJbl::i:iy lUib Qlbram, śc.ią.gają O!by
dwaj mę-żc'Zyźni marynarki, pod
wijaJją ręk:aiwy i z okmzyikiam 
,,jeistem gotów" ) 

stają do ręcznej szermierki. 
Talk. to byiw.a. w Ameryce, rów

nież w Anglji jak i Framji -
looz u nas w Polsoo tego ą>aiO!bu 
JOojOOyDJoofwal!liia &ię oo tej pory; 

grubywal swe.go teścia z tego po
wotdu, looz ciągle naipotykał z je-1 
gu strony 

odmowę. I 
W dn1u wcwrad~zym pan B. , 

ud~ się wra1z ze swymi dwoma 
rowa.rr;~zami. Janem B-ner (&i
lk!ola 18) oraz Józefem O. (Sokola 
18j, do miemkalilia swego teścia 
i kaitagor.yx>wie oświaJdozył mu, 

że jeśli pain Oz • .n.ie da mu meibli, 

a w szczególności p. p. wiceprezydentom m. Łodzi YJojewódzkiemu i Grosz

kow~k_iemu, dyr .. Gazowni Warszawskiej inż. Cz. Swierczewskiemu, przed

staw1c1elom: Związku Gospodarczego Gazowni i Wodociągów w Państwie 

Połskiem, Stowarzyszeniu Gazowników i Wodociągowców · w Państwie 

Polskiem i Gazowni Krakowskiej, oraz p. p. mecenasowi P. Konowi, 

wiceprezydentowi Wojewódzkiemu i f\. Sumiewskiemu za wygłoszone nad 

grobem słowa pożegnania - składają z głębi serca płynące „ Bóg zapłać". 

jeszcze nikt nie uznaje ł nie 
toleruje. 

·W~ioc słyseyim.y od eza.
oo do erzasu o tym, że ktoś ko
mlllŚ w czasie M';"kiii o~ l!Ybil, 
bolci poidlbił, i inne temu podoibne 
„~j.e" il:lokseirsikie n;a, niim 
dok<xuał, ~ to ~ nie duwo 
duĄ by 'wszyiscy, a. pmyna.jmni~j 
~ mętlmyam 
ipodobnym sportem zajmowali ~. 

~saoje ,1boiksmskie" nalerLą 
;a ruus wprarwtl'Zie do rzadkości, 

leca. zaro, gdy się na!Ćlazozy polfo
bn.a; ~sa'Cljaf '' oo nigdy nie o
lbej<hie się 

bez rozlewu krwi. 
_ Pm Wla.dya:ł.a.w B., ~. 

Ealy pmy ulicy Sokolej 18, 
ożenił~ 

[mWd ilrilkoma ~*3mi z ew
ą ~a. ~, zami~ 
PNY' ite}ie ulicy rpod m. 212. 

W dzień ślU!bu, rodziiee paamy 
młodej ucibi.1i z ipanoern WlOOysła
wea:n B. umowę, że 

~„ „„.u.- . . I 
-"""6ł ~„ą wymusi na rum 
wydania urządzenia domowego. 

Rm:igniewany tern -grubiań
s!kiam 'Zachowaniem swego zię
eia;, pam Cz. rzucił się na niego 
i poc-zątł go 

pięściami bić w głowę • .. 

Wiitliząic t.o toiwarzysrLe ni'flfu.r
łltmnego filqciia., m.u.ciili się na, pa
na Oz. i jailro dolbrze wye>howani 
mł~ieńcy, miast wyci%0'Il.ą.ć, 

jat: bo u nas w ~iczaJu. by,wai, 
sprężynowe noże z kieszeni, 

poar.ęli go. ·tylb> 
pięśoiamJ obijać. 

I klbo JW!ie do ooegoiby. doszło, 
g,iycy ni.a przoo-OOd'LąJCy obok 
potikllj:aint, Jr.tóry słyszą,c wytdolby
wa.-jęlce się knz,yki. z mi-eszkam.ia 
tpall9i Oz,., '\WlJedł do środka, a: 
widząJc eo si.-ę dzieje o.Ovrowaiiził 
aiwain.tiurn.im.)"Ch ,,.genteam.enów" 
do xm komiisainjaltu ipoJ.idj~ g'd'Zlie 
o porwyiJs:zym • spi.<;a;:n:.o protokół. 

we 

Wstrzymanie wypłaty 
zapomóg. 

Ma.gisitrM. m. Lo:dtLi poda.je ni
niajSlhem do pmblicmej wiadomo
ści, że z pow>0du me otirzymam.i·a 
ze Sk.arlbu Pamtwa: odipoiwfod
ni'Cłl ftnnl<iumów, pomimo energi
c~ej i trwa:ją.cej jwi kiillka dni 
imer.we1JJ.oji - wy(J!lata zarpomóg 
ib&Lroi!»t.zlym naira.zie zo9taje 
'W1Si1lr'Lyanallla. 

M~O'!istra.t na:dmienia, ii nie 
chcą,c ;p.merywać toku wypłat, 

jui w dniu 2.7 b. m. wyasygno
wał z miieijsikiich fwniduisWw zł. 

41,398,89 gir., da.Jsz.yoo jedn.akż;e 

srum asyg100wa'6 nie joot w ,ua,.. 
nie. 

W 'razie otrzymruniru fundu
szów, Magistralt m. Lo&i DA

tyebmiast pmyflltą!pi do wypłat 

Palszywe tlkio złotówki. I 'ZlllIJOOlóg be.uoootnym, u.równo 
z tytluł.u akcQii oonnamej, jak i 
doraź'lłtj. 

OSOBISTE. 

Dz.iieruriikiem pe.rs.01na.1nym Nr. 
114 '2 dnia 27 paźdlzierrrika r. b. 
nasz. re4'ereint S{POrtowy Framd
&zek Romanek, zo&tal mia.no:wa
ny oficerem zww-0dowym służ.by 

aidminiJstraieyjno - kanoelairyjnej 
w randize pomcZiil1ka. 

MAJOR RUSSEL Natychmiast otworzyli drzwi 

• • • • i ze ździwieniem i radością uj· 

14) N aJSensacyJDie]SZa afera ~~~i jedną ze swych przyjació- ' 

szpiegowska wojny światowej. ner!~~vy::i0~:~~~!!: wykrztusiła 
· · I - l'ode1l'Zewają was! Jak 

Maj-or nie ucieszył się jedina.k 1· Na.reszcie go dzies.ięci-0gcodzłn- I tylko dowiedzieli się wszystkie-

tym, uważa;ią.c, i:ż ~awa może nem oc.z.elciwaniu zj.ruwil się ka.pi- j g1), chcą was po cichu sprząt

przyjąć bardw qJy obrót i~ taJ1 silnie piodniooooy. nąć. Dostałyśmy specjalną mis

się nadzwY,oza.j niebe.ztp;iecuią. w Oporwied:z.W, iż zif!al ma.ra:iałlrn ję pilnowania was na każdym 

skutJca.ch, gtlv Ndemey do:wiedą. wi Hindenburgowi doklrudną rela.- kroku i natychmiastowego alar

s.i.ę, że z.ostali usriu.ka.ni. ~ję o stamii-e francu&'1iej armj.i itd. urn w razie najmniejszej nawet 

N a.stę.Pnego d:n:ia kiu &wmnu to jeet o .ty.c.b. rreeza.ch o k tórych chęci ucieczki. Co teraz będzie, 

.z·durn:ieniu za~wiaiżyJi zMJJ.·.zymuj~- 'W"miaraj QP:owilailał ma.jor. , l dodała płaczliwy~ głosem. 
~y się ptr'Z<3d ,1~h d<;>mem a;utoroo- .WysłucM.w~y do kic>n~a, - Będę prosił Jego Wyso-

b1l kwatery g ... ow.ne>J. WjpaJdł IDJa.r.sz:a.łe.k rw taką wście- kości księcia Joachima o po-

Okaiza.łio się, iż marszaił'El!k Hm- Jcl.006, iż .niewiele l:J.ralrował-0, żeiby moc,' zawołał · zapalczywie ma-

<lc11lJurg pr2ysłał po ka.pit,a,na. El- go kaa,ał roo·ti'Zeilać. jor. 

wooda. - Żle, koleg.o z na.mi, zaiczą.ł Mnie zawdzięcza to, iż nie 

Widocmie nie do1wfo.rizał ru- pri'Lyl!'Jlą.b1o.nym głosem k~tain gnije gdzieś w ziemi franeus

ipelnie ma.ji0rl()twti i chciał d>OWie- Ełw·ood, może na.dejść wkrótce . kiej i mam nadzieję, iż nam u

<lzicć się pra.wd:v z 1ffi't ka.pita.na. d'Zlioń, gdy ma.rs.-załek, nie b&oząc dzieli pomocy. 

Uajor p.0-z,ostał sarrn ze Slfooił j na. ~otychczasowe nar.i:ze ~h1gi -. Niestety, wierzę iż ksią~ 

p onuromi myślami. pobO?Jone dla. spraiwy N1elll10c p.o- Joachim ma względem was naJ-

Czas pr:zeioho dcił bairdw po- Mwi nas pod prot. lepsze chęci, ale wpływ jego na 

;w.oli :i po kHku god-iina.ch, gdy Trzeba uciekać póki czas. zarządzema kwatery głównej 

ik:i1,itn.n.a jeszcze nie było, ~ł Zaczęli się tedy naradzać i_e~t tak m~ły, że ~~dyne~ wyj-

się maj-Or Ain<lcr.&on pioważariB oba.- nad planami ucieczki, gdy wtem scxem _z teJ Bytu~CJl będzie na· 

wiać o całość jego oooby. zapukano lekko trzy r azy do tychmiastowa uexeczka. 

Są d;~il, iż Himdenhurg sehwy- drzwi. . j 0.d~ho?~ę tera~, lecz mam 

fał k :t pil.~ana na jaikieme kliamst-
1
1 Był t~ 1,l~ówiony zn.~k mi~- I na.dzt~Ję,. 1z ~o wieczora znaj· 

W"i_C i ..k.J.:Z!{lł ~-O uwi~ć. dzy niemi 1 lCh przyjactołkam1. f dz1e Sll~ Jakas rada-

Żona i Rodzina. 

Nowe rozporządzenie paszportowe. · 
8.p~awa 0ibniiooia. ce-n z.a ;pa

~y; ~aoicz:ne posunęła -się 

jwi talk daleiko, że specjail:na ko
misja międizyminfilsterj-aln.a opra
oowUJje oibeeni>e poszczególne 
puarkity nowego roziporrząrlzeinia 

pasz[>O'rt;o.wego. 

Chodzi · tu prnedewl5z.ysitkiem 

o ustaJ.einie iposzezegódinych kate
goryj ;p~ ~aa::iiOOrmycll 
i izastosowaini.e d-0 nich O!d!po.med 
nich opbat. 

N atyichmii.ait iPO ukońicz.Emi:ll 
pra.c kom.rusji, nowe roZ!])Orl.ądze
me 2t00ta.n1fo ogtoozooe i wejd.7.i.e 
w życie. 

Nie można ·zbytnio przejmować się 
w teatrze. 

Pain Muble Bmno (Prz.eijaiZd 
20), będąc w dniu wczora~zym 
w teatrz.e --Scala" tak się p.rrejął 
gra.ną. szituką., ie me spostr.zegł, 

~ ja.kiś .niea.na.ny spraiwca wy
ciągnął mu z ki&SZOO.i portfel z 
:pienięd'Zilli wraiz z dowo•d·em 0&0-

bistym, na. ogóiJlD.ą. &um.ę 350 zł. 
Zmairbwiony pan Moole udał 

się do VII komisa.rjatu polic.ji, 
gid!zd.e o ·powyiszym Ullllleł&w.a.ł. 

śledzitwo w teAj spraiwie p-ro
wadzi Vll komi'Sairj~t p. p. 

Teatr Pliejski. 
Drmsi'8ij ostiaitnie wiooz.orowe niewąiqpliwie ~e ten sam 

~en.ie „INSTYNKT" sukces, jakim cioo.zyła. się w le-. 

~ o &iilnem na.pięciu drama- cie, kiedy to z powoou z.a.ko~ 

tYQ:mem z świetną p. DuJD.in - O- nia sez.on11, mru;iiała. zejść z rap&r· 

sm:olską. i IP· Michułowiczean w tu:a-ru mim-0 pelni powodzenia. 

gllffln~h ro.lltCih. Oemy zniWID.e Re'iyooruje p. Dęb.ie-z, obe.ad4 

(z..r:oosze.n.). sta;no.wią. na.jleysioo nasze siły k-o-

Ju1:Jro wz.nowiooie jednej 'Z naij- medjowe, a. mLwOIWicie panie: 

weseilszyeh komedyj u:biegłego Dunajewska, Momka, Roz.wado

sewn.u „DW AJ MĘŻOWIE PANI · wiew wa, W ołoszyinowska i pa

MARTY" Gandora. Komedja ta, I nowfo Krotke i Znicz. 
... ii+ „ a „ HM li 

Taatr Popularny. 
Dziś i dni na'St@nyc>h „Kmi-1 cz.o.ny na rz~"0Z samopomooy pm;i 

cie" Hemyka Sienkiewicza. s'Zlk.10le handlowej q. Waiszozyń-
Dz.i'siej>S1ze widowisko „Kmi- sldeij, rozpoc'Znie się wyjąitlkawo 

eica" z którego d'OChód prze zna- o godz. 5-eij po południu. 

PamlętaJcla o Inwalidach woiannych! 
Całą noc spędzili obaj ofice

rowie amerykańscy bez snu. 
Ściana strzelnicy i lufy karabi
nów, wycelowane w ich piersi 
zdawały im się tak bliskie, że 
mimowoli · wstrząsał nietni 
·dreszcz przeraż~nia. 

Wściekłość o'panowywała ich 
.stopniowo. Być tak b~isko w~ś
nionego celu, przebyc tyle me
bezpieczeństw i w ostatniej 
chwili paść, nie osiągnąwszy 

celu, było dla nich czemś wię
cej niż utrata życia. 

Pa długich debatach posta
nowili uciec następnej nocy, a
le dokąd i jakim sposobem - te
go nie wiedzieli. 

Po przepędzonej w takich 
mękach nocy, usłyszeli ku swej 
wielkiej radości trzykrotne pu
kanie. 

Do pokoju weszła ich'. przy
jaciółka. 

- Jest wyszeptała nerwo
wym głosem, jest rada. 

Po tem wszystkiem cosc1e 
wczoraj odemnie słyszeli jest po
łożenie wasze nie do pozazdro
szczenia. 

W Niemczech zostać niemo- , 
żecie; bo lada dzień możecie 

być rozstrzelani, lub skrytobój-

czo pchnięci sztyletem w ple cY 
i wrzuceni d_o Renu, droga do 
FrancJi jest dla was równie t 
zamknięta, gdyż tam jesteście 

okrzyczani za zdrajców i na 
głowy wasze wyznaczono na· 
grody . 

Jedyną drogą ratunku jest 
dla was przedrzeć się przez 
front niemiecko-francuski i przy
nieść Francji coś takiego , czem
byści e w zupełności okupili 
swe życie. 

I właśnie w tym mogę wam 
dopomóc, gdyż mam dwuch za• 
ufanych oficeró w niemieckich, 
którzyby się wam prżydali. 

hzestali już oni wierzyć w 
zwycięstwo :Niemiec i chcą 1.a 
wszelką cenę opuścić kraj; 

Z jednym z nich rozmaY!ia
?am JJn cd chwilą, zgadza on s~ 

wydać nawet ważne plany 
wo jskowe, by za tą cem;, u· 
zyskać prawo zamieszkiwa>1 

nia we Francji. 
Nic dziwnego, że kobieta by· 

ła tak wzruszona tą wiadomością, 
gdyż była ona pierwszorz~nej 
wagi. 



Str. ~ .. S O W N Y'• -------· 
NO\~~NY SPORTOWE. Królewski srn przed sądem. -

w ni i krajowe. Fran0lIBiki sąd wojenny w 
Wiesbadenie miał Z<I10'IVU kł011'.J •ot 
z synem zma.rłego króla belgij
skiego LoopoJda i je-go morgMia
tycznej mał:Wniki ba,rono()IWej V3111-
gau (słynnej z urody tancerki 
Olea de Merooe). 

Otto wprowaid1ził wśród WSipółwię
źniów zwy:cz.aj koka.inizowainia 
się, sf.ałs,zowa-wsizy wipr,iód re· 
ceptę. 

Krafów, 26. 10. 1924 r. 

MISTRZOSTWO KLASY A, 

B. B. S. V.-Cracovia 3:1 (2:1). 

Sęd.ziQwał dob1ize p. Obru
bańsk.i. 

Zawody towarzyskie. 
Polonja--T. K. S. 9:3. 

Ozwairta z mędu p.orażka nie
dalwneg.o mIBtriza Polski w tegio- W c.zoraj, o g.od.z. 11-ej ra;n(), 
l'IOCZinych l'IOIZgrywikach o mii&tr'llo- na boisku Dyn.a.sów, odbył sd~ 
stwo kil.rusy A okręgu kraJwwskie- me-cz t0tw.ail"Zyski mied;zy wa1m.a1W 
~· Jeieli oo tych p!'IZegra.nych Siką Pio1ooją a Tormiskim Klube.rm 
dodMny joorwze jeden mecz nie- 8por;towyrrn. Mecz z.akońC1Zył się 
r~trzygnięty rów:nież z B. B. 'llwycięs.twem Pohmji w stoounku 
S. V., oo trudno się dziwić, jeżeli 9:3 (6:0). Gra była b3irow ładna 
Cracovtla ma.jdizie s.ię na dość sz.a. z <libu sł.Doo. U gości ślicz,ny na
rym końeu w trubeli mistr1zootwa. pad, a.le tyły słabe. Gra. do pauzy 

prz.epłyiwała pod mak.iem p:rrzewe.-
Oto dl{)'Wód, jak ła,two jest sto- gi PJQłoo.jJ, która uzyskuje lwlejm.o 

ezyć się w prizepa.ść, ale j.ruk tru- 6 brallllek. Doipiero ;po pruutz.ie to
dno jest wydositaić się z niej, 0 runiacy przechodzą. d"O aitak:ów 
tam nzjlepiej wJoozą WJtajemnii- uwień!czoo.y.ch 3 bramkami. ' 
ozen.i. BrMILki dla- Pi0looj~ s·1mzMJ.i: 

Fakit ten ;wómJien pooł'UŻyć z.a p·o diwie Loth II Tuip.a.lalci, Szimidt 
pme&togę, p1TL00.•1v~·s~~tkiem tvm i _ obr.ońcy gości' saa:n101bój~o, w;re
kitórzy w swem p·ojęc.ru p~rasta- sz.ci~ dedną -bramkę Olasek Dla 
ilą c'Lęsto nawet sw.oją. własną 1 T. K.S. s.trtzalili goo.łe: ~ 
:wielikość i słaiwę. Cioozyńsilti ri GumOIWSkń. ~~ 

Wisla-Olsza 3:0. 

Miistm Olkiręgu luaik.owskiegio 
iW,IBł,a, która para.z tmeci z mędu 
te.n :Z3.S2.CiZyllny tytuł zdobyła, od
niiooła nad n.ajsil:abszym pmooiw
rukiem, bo wzamą już bezaipela
cyj.nie na spadnięcie oo ~y B, 
01.s.zą,, dość :m;iin.i:maln e 11wy cię
&tJw.o. Owa.cm to, że i forma. W!i.
Bły 111if} jest z.byt wyśmierutą. 

Jutrzenka-Wawel 1:0. 

~utmmkia tem zwycięstrwerrn 
ma.pew:niłiai s·01bie drugiie mie;jsoo 
IW taibelli. 

iPoon.'a.ń, 26.Hr 1924 r. 

MISTRZOSTWO KLASY, 1.f. 

noWi okiołio 1 OOO ooó:b. 

Warszawa-Poznań. 

Pi<> p101roowmiecitu wa.nszaiwBk:ie 
ge> i p.oznańskiegio ok.ręg-0weg10 . 
zwJ.ąclm p:iillki nOOD.ej u.srta.l.00i0t os
taitecznie WmlJi.n spa.tkalnia płDk.atr-
&kieg-0 Pozooń_,W~awa o pu· 
har „Gaaety P.oroo.nej" n~ dUlień 
9 listopada b. !I', 

Składy ;reipre:zewt.aicy.j podamy 
nl00iw1J01cnmie po iiedl ~~tl 
rniej.sce sip.otka.nia. nail"a1ll.e ~-e 
ni.a U6talooe, o ile pogioda. d~'ils>&& 
będą p.r-a.wdopodobn.ie wymoo:,ao.. 
ne Dyoosy j.adro boó.sko, którego 
w.iidownia p.oanU;eśció ~e "Wię
kszą ilooć publiiciznOOci. Gdyby 

jb<i.m:J: warunki aitmoofeirycme 
były niedogodne, wtedy mecz od
będ:z.ie się w parku Sobie.skieP-o, 
gdizie boisko lepiej odwodniono 
umożliwi rQzegre.nie tego cieka
mig-0 s:potka,nia. 

Pierwszy polski bieg maratoński. 

Dnia 2 lwtOiPada r. b. P. Z. L. 
A. 0<rgail1irz.uje po rarz pfomvszy w 
Pol&ce kl~y·czny Meg r- " .ra,toński 
na. pmeswz.eni 42 klm. 195 m. 
Z p·owordu złego sta,uu dróg d-0-
o:kJoiła W a.rs1zaxwy w promieniu 
kilkru d-0 killlmnas-tu klm. P. Z. 
L. A. µoorl:.a.ir1owił &Uwt i metę bie
gu pr.zenieść do Wawra i wy'Zllla
cn.yć trrusę na ZU'Oelinie nieużywa
nej i z.najdującej się w baaidtLo 
dOOrym stainlie szoeie rorteCIZ;Ilej 
d~ Zegnm .. 

Bieg p.owyżs.zy budzi z.r()!Lu
mitie m.ciakaiwienie, a.lbowiem 
We'!Allą w nim uOOiad: na,jlep&Ze si
ły stalicy i 00.rodków s.pioTOOwych 
p:l'IOWUloji. 

Lrozioo zawodników rulltUll'a.lniie 
Ilfie będizie tak ~ ja.k na. 1;3r 

cbodtz.ie, w k.aliidym ramie zt>liży 
Mę ck> 20-tu. 

N aJeży podkre.śl!ić róWll}.()i(l/WŚ
Die godine uu.namfa. zdecydiorwam.iie 
t'ię IP. z. L. A. m 00rg.amz.owa.nie 
tegioi ltlrusy.ciznego Megu, który di0-
ty.cbcn.as w Polsce :nie był roogry
'W'9.ny, ai K.itóry zagranicą zaiw52e 
~tyle emooji i za.intere
eowama. li rtv)"kaimje nadmwyc.za.j
~ energrj'ę bliorąlcyieh ud7iał 7Ja;WO

dnik61w. 
~ bieg.u tym :wwmie u<l!Mał 
~, ~ :Mi!ttembaium, cnl-0-' 
nekL. K. S. 

Oska.rfony 24-Ietn.i Stefan Ot
t<> zootał w styrn,m,iu b. r. 311·eszto
wainy p1o!lrieważ przed itrizema. Laity 
w.r~ył gener.'l.towi AJ.a.nowi od
zna.ozenie, rrek,Qmo pnzysłane 
przez koróla belgiij.sikfogo Alberta.. 

Gdy się późn~ej OLlraiziało, że 
Stefan Otto nie mW do te.go żad
negio upO!WM'A1łan.i.a, Ul31I'OO:z.towa
no go i umieszCIWillO w mogunie
kim są(tz.ie śledcizym. Tam Sternn 

Wła,d·ze mogunckie wy<la.ły 
zdepracwQ1Wia,n.egr0 mlodzieńca są
duwi wojoonemu w Wiesbailonie, 
gdz!ie Stefa11a OtitoM ska-zan{) na 
5 lrut więz.ieni.a, 5 lat wygna.ni~ 
3000 f.raiuków krury pienię..LJ1ej za 
sfałs:vowalllie recepty i sprzeda.wa
nie kokaiiny. 

Obecnie sprawa. ita wowu była 
l'OOlpaitryw~ma i wic1ooznie sędzio
wie zmiemilii roamie, bo synia kró
lewskieg-o uwo1nfoino od winy 
i krury. 

i+±' 

Olbrzymie ubezpieczenie na ·życ•e. · 
Trzej bracia: J. B. Book jun. Już obecnie bracia Bookowi\:. 

liczący 34 lata; Herbert V. Book są w sposób powyższy ubezpie· 
-29 lat i Frank Book- 31 lat, czeni na sumę siedmiu miljo· 
prowadzący wspólnie w mieście nów dolarów, a do współudziału 
Detroit, w stanie Michigan, w ryzyku tego ubezpieczenia 
wielkie przedsiębiorstwo budo- należą największe amerykańskie 
wlane i sprzedaży gruntów, pod Tow. ubezpieczeń, jakoteż kilka 
nazwą „Developments Corpora- europejskich. 
tion of Detroit", postanowili u- Jeśli żądane obecnie przez 
bezpieczyć się na :iycie na ol- braci Booków ubezpieczenie bę· 
brzymią sumę piętnastu miljo- dzie przyjęte przez Tow. ubez· 
nów dolarów. pieczeń, to stanie się, jak oświad-

. Większość ubezpieczonej su- czają dzienniki amerykańskie, 
my ma przechodzić, w razie największl\ z zawartych kiedy
śmierci któreg.o z braci, na rzecz , kołwiek tranzak-cji ubezpiecze
ich firmy, a mala CZllstka tylko niowych. 
stanowi ubezpieczenie osobiste. . 

Więzienie ·da sprzedania. 

W.artAi-Polonja 2:1. 
'Pogoń-Unja 1 :O. 

~. z. S.-Poznania 0:0. 
łłiebezpiecznr ładunek. 

Szczęśliwym zakątkiem świa
ta w dzisiejszydl, tak bardzo
jak powszechnie gł0S2ą - roz
wydrzonych ~zasaeh, masi być 
miasteczko Warreu w Meklen
burgu, skoro tamtejsze władze 
budowlane podały w dziennika 
miejscowym następujące ogło
szenie: 

piwnice, pięciopokojowe miesz. 
kanie na parterze i osiem cel 
'Włęziennycll na gómem piętrze, 
tudzież podwórze, otoczone wy
sokim murem, ma być sprzeda
ne albo wydzierżawione. Oferty 
należ7 składa~ do dnia 10 paź
dziernika w maklenbursko-szwe
ryńskim ur~zie budowlanym 
w Warren.'' 

Bieg naprzelaj. 

~ Ba<ran, słY!IJ.iny ;przed 
iwioona. illruty moegirucrz i nile p<Oikoo.a
ny WÓW'CIZaS pi!.TL0Z żaidm.eg'C> pe>l
~ breg.a.cza., którego pOlkona
ły jOOnaJk nie IIIl!Di~j słymie łódzk. 
bruki, pod.ca.as b:ie~ okręinego 
J"{.111.r~ara L~". 

MT dorocrhn.y.m biegu nap:meł.aJ 
~wwrunym pm;~ P. O. Z. 
IP. N. rui. dysłaal&'S 3 klm. prizybył 
pLer.wmy w pięklllym sty1u bez
~e. 

k lWiIDo, 26.10 1924 r. ··-. , 

k ~ISTRZOSTWO KLASY !il. 
r wil1~1 p. p. zegj. 2:1 r2:1;. 
1 Z.wyieięstwem item Wii'1ja OOio
ti~ła. ~trw.sdiiW!O klasy A okł'ęgu I 
;wilen.s!k.iegio. ' 

Z !P'O(WOOU 71filiemchu wwiody 
skiróoooo o 20 minurt. 

'Dyskwali,fikacja dwóch kluVów. 
:Wil.eińslci W. G. ~ D. z<lyis:kwa

Jiifikioorał na pół r.dkiu dIWa ld'lllby: 
Wf. K. S. PIOglOń !i M:aik!ka!oo. 

iW~ 26.10 1924 r. 

'Pol'Ofli;a-Legja 4:3 (3:2). 

[)r.ugi m~ ·o :mtlst~ 
lW. O. Z. P. N. :między p~e
mli dro!żyruvm:i izaikiońcrLy'ł się :z.na.
O'/Jll01ll '1JWY'C<ię6twem PołQTuj:i. Nie
wyaoiką 1ic'Zlb:0<wio pmew.agę Polio
nji; iprkypisać rutleży iprwdewszyst 
kiami illieu.:mi"e>mie amrbiitnej g··me 
Legjd„ z d1J:11Ig~ej rlJ3iŚ &l:iroo.y zupeł
Ilie . sł.abo gnvjącej p.omooy Po1o
nj;i. 

Gnt po w:~zej części oos.iła 
obairaikter o.tw:u-toj z p·rzeiw~ą 
Pokmj!i, która s.zczegó!ttiej w pier
WB~ c:z.ęści po p:-zerwie stiw8!1'UAłr 
ła. screreg E· ~bez.p i cc.znych sytua
ojii. pod b1 ·a.mk:~ przcówr.ika. Brak 
~edna.k wy1Jm1i00zenia pod bramką 
n.ie poz.w:alała ll3Ąpadoiwi PolQlll'.j:i 
iwy'kiorzysta:ć sw-ej przeiwagl. 

&yWe te.miPo ~ or~ nie
rml!iemie zacięta wai1'ka o każdą 
ptilkę ~ l'IO!ZPUJ'WCe ohiatra:kter 
mezmiennie lintro-es'llj ą:cy. 

ku ~y;tyiwa.nYi o losy stW,tilru, o
powi€dzi.at, oo na6to@u-joe: 

„ Więzienie dotychczesowego 
okręgu sądowego Neukalen, o
bejmu}'lce wysokie, sklepione 

~śłiwe mi&steezko! 
Nww(:)S'lci P,M<>-w.ioo ,,Seg~ 

tintd" wióz.ł adllrohO'l do Ameeyłcl, 
z.oSltał jednak. schwytamy. Nie
druleiko wy!bIIZ:elża ameryka-Ilsk~
go k~ąWowmlt celny Stan.GW Z:je
dn'Ocwn.yc.h zfuliriył się d-0 parow 
ca nonweskiiego i ~ałem dał 
ll"Oll1kaz zatrzymam.i:~ się. Nikt 

St&telk prnemy:tnic-zy wyijecihał 
z ~· Lad'lll!Wk jego skła 
dał się z 100,000 Skirzyń 51Picytu
Slll, któt'e wioo-ł do Stoo.ów Z.je
~onyoh, jednak w c.z.asiie po
dJ:'t&ż.y m.airyinairze d'O'braaii się do 
spicytusu i za~i truk popijać, 
ż.e powstała między ni-mi bójka 
na. no.ż.e, ~aible, rew<YFw6ry, pi
stolety i ka.rab:iiny. Część załogi 
,zginęła,, resma poraniona legła 
&n0.ll'.l pijanego. 

Technika kinematografii. 
ni.ie odjpofWi.oouia,l, wobec teg<> 
podjechałi doń, przedostaili się 
na pókła.d i z.as.truli tam nas:tępu
j ąicą scenę: Część z.a.ł<>gi ler1afa 
rpog.rąrfona w gł~bokiim śnie, sipi
~ d:o nieyrz.y;tomnooci, resz.tAt po 
legła od km[, lwb leciała kTWa
wiąic szeroko otwairtemi ranaJilli 
od sizaibeil. Krew spływa;ła po 
;pokłrudzie S!t;a;tku. • 

Gdy ua'zędnroy cemi weis.zJi 
kajuty, zaetali tam z3iba,rykaid-0-
wanego ~tana z bronią w rę
ku na pogotOJWiu. Kapitan staJt.. 

, 
~i:tan nie mógł wyija.śnić, 

gdzie się pod'Zial-0 57,000 skrzyi1 
srpirytUStu, gdy.i; na statku znaifo
~iono tyliko 43,000. 

. „&gatdng" jest na:jwięksizym 
starokiiiem prwmytnfozym, jaiki do
tychez.as wład'7le celne pnzyła
pa.ły. 

Wszechstronna wiedza i kul· 
tura Cecil B. de Mi~'a twórcy 
filmu, objawiła si~ całkowicie 
w pierwszej biblijno historycz
nej części obrazu poświęconej 
całkowicie samemu faktowi pow
stania Mojżeszowego zakonu. 
Tyle, jeżeli chodzi o dokładność 
historyczną. Co się zaś tyczy 
strony dekoracYino-artystycznej, 
to dla dokładniejszego odtwo
rzenia potrzebnych monumen
talnych budowli egipskich, „za
angażowano cały sztab znako
mitych egiptologów, którzy po 
6-io miesięcznym pobycie w 
Egipcie i Palestynie po dokład-

N aj• dlutszy wodociąg na · świecie. nem przest.udjowaniu wszyst· 
. kich zabytków, zachowanych na 

Austra.lja, będą.ca ląidem, któ
reig-0 Willętrz•e jest jeidną z najsu
chszy.eh okoilic ziemskich, posia
' da teri naijdł'l11tsiz.y wodooiąig na 
świecie. 

W .skutek odkrycia .w otdiegło
śeii. 500 klm. od zaehodniej je; 
wyjbrze.ia. niezmiernie bogatyeh 
koipa.lń złota, po•m5.Wy ta.m szyi> 
kQ diwa mia;sta: Co:olgairlge i Ka!
go'<>r1e. Pierw&zie ~ nich iiczy o-

, booniie jurż 40,000 mi~. 

cz.ę. Wyiłrwdowa-no więc w gó- miejscu w tych krajaeh, oraz w 
rach Da.tling, na. wyso:kośeii 730 przeróżnych muzeach Europy, 
me.tirów, alłJy w.oda miała spad,~ powrócili do Ameryki i tak 
n~muailny, zibiornik pojemności przygotowani, pomagali zebra
~ nmrooow Ji:trów i, Z!bierają- nemi wiadomościami Cecn B. de 
eą się trum wOO.ę pneyrowa.-&ro- Mille'owi. 
00 J.iomami 111llr81llli żel<11ooem:i, u- Dla wykonania scen pobytu 
łownemi wpr.ost DA ziemi przez synów Izraela w Egipcie oraz 

.góry i d~my, do ofiległego 0 ~c~~ wyjścia z niewoli i przej-
5-20 Jclrn. zlbiomi:Im w Ooolgardie. . scia przez morze Czerwone zbu-

Na. cad:ei tej !J.n'ZR.Strzem.i dz.ia- dtow~KCel~fil B:. ~~ ~~~ w. ~
ł:fją g( p:>mpy parowe, przesyła- s ym. a 1 orn!JS&leJ "-m::e. rmtl~o 

ton gl.Uiy i 2ó tysięcy kilog.m. 
mów gwoździ. Kostjumy po
chłonęły 33 tysiące jardów ma· 
ter1ału, · zaś zbroje dla wojska 
egipskiego kosztowały 180 ty
si~ dolarów. Jak w dalszym 
ciąga informują pisma zagra
niezne, podczas pobytu na pa· 
styni Kalifornijskiej, znżywano 
dziennie 162 tysiące litrów wo
dy, 1-00 kwt. ~lektryczności. 
Do rozpąrządzenia reżysera i 
wytwórni fabryki oddały 147 
samochodów i 12 aeroplanów. 
Zatrudniono 850 mechaników, 
dywizjon policji, straż ogniową, 
wojska techniczne, saperów itd. 

-Cecil B. de Mille zużytkował 
przy realizowaniu obrazu cał11 
inwencję adystyczną i re.żyser-
ską, stawiając tem „Dziesięcioro 
przykazań" na wyżynie najstra
szliwszej tragedji życiowej, jaką 
jest kolizja jednostki materjalnej 
z jednostką duchową. 

Budowana w r. 1~23 katedra 
Piotra i Pawła służyła jako 
blłższe miejsce działalnoćei bo
haterów i główne motywy prze
stępstw stworzone zostały wła
śnie na tle kontrastów: budowy 
świątyni i oszustwa i kradzieży. 

Film · ten, to olbrzym, to le
gendarna wieża Babel kinema
tografji. 

P0onieiwaiż jedinak w olb!tl mia
stach dawał się do·tk!liwie we zna
ki braik wody, ~ kłióregQ 
tak!że k~ byłyj ZIDU6Zt00~ 
zaiwi€1SZaĆ prac~ pootaoowiooro 
2atem spr-0wad-zać wodę z nad 
wy1b-r.z.er1a, o\b!fitująoeg--0 w desa-

jąoo di'.lii.emrle 23 mi.łjo.ny litrów I s!arozyt!1e, kt~re zalu?ml dz1e· 
wody d-0 ~ai k.(>ńoowego. s1ątka~1 tysięcy osób. ~rzy 
Pom.kn-0 og,romnyoo JtQ~tów bu- budow1~ grobu, Faraona zaz~ 
00wy tałt dłllgiego wodoo~cru, 550 tysięcy stop drze•a, 
w00'3< ~ dzisia1j w oibu =~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
WSpOmnirun~·h irn:ia.staeh d'Wad.zie 
ścia razy tamiej, nii przedtem. 

Zapis miljardowy artystki dramatycz
nej na· cele · dobroczynne. 

W zes:złym tygodniu zmarła 
w Bootonie w 77 rok.u żyeiia air

tys:tka drarrnatyc'Zillfl. Oralbtyoe, u
rodiz.ona w Norwym Yo'rk'tl. De
biutGiw.ała jui w 6 roku ~yoia. 
Występowała przez 3{) lait w A
meryPe i w Amglji. Zebr&la. włel 

Aresztowania dygnitarza sowieckiego. 
Dowiadujemy się, że władze 

bezpieczeństwa zaaresztowały 
w ostatnich dniach w Sosnow· 
cu wysłannika Ill·ej Międzyna
rodówki komunistycznej z Mo
skwy, wysłanego do Zagłębia 
Dąbrowskiego, celem zorgani
zowania tam ruchu rewolu
cyjnego przeciwko państwu 
polskiemu. 

komisarjacie spraw zagr. Czł> 
czerina, Rakowskiego i in. 

Jak .widzimy Waldenberg · 
łączy w sobie dwie funkcje, jest 
on bowiem wysłannikiem ill·ej 
Międzynarodówki ·a zarazem 
wysokim urzędnikiem sowiec
kim. · 

Co na to powie p. Cziczerin. 
który deklaruje wobec świata 
całego, że rząd sowiecki i ko· 
mintern, to nie jest jedno i to 
8MDO. 

Na;jJ.ap:ia:j g·raili w Legj~ Aki
maw, Miiclech i W ęg«">WSki, w Po
kmj:i. ~ty Om,jik'<YWSki, Em
~ i Keygrec. , ~ majątek. ~ ~ 

ze tMJllY i żyła. z rmty. Oa.ły 
swój maijąitak., wynomąpy 4 mi
ljooy dola.rów (prz~z3:o 2-0 milij-0-
nó-w zł.) zajpi.sam na cede dooro
e7t~ i UJŻytoomoooi publicZIIlej, 
z tego około 2 miłjo-ny dołarów 
na. fundum inwa.iHdów W10jennyc.h 
(~ oeJlMdęj ~) i m.a rod:lrilly. 

Tym agentem kaminternu 
jest Stanisław . Wnldenberg, 
komunista, wysoki dygnitMz 
sowiecki, ""'f1Ółpłtw:owwłk w --
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ALDA BERSANETTI. 

Krwawy g OŹ a 
Zakochani si~ pobrali, 

pośrednik poszedł do kozy. 
Są.d ławniczy w SohOMbergu, I w jaki sposób wydostaIDą, a.d!fes 

pQd Be111Jiinem r<XZ..po-zna.wał w se- I panny Sch. od jej prrzyj.aciółkii. 
botę sprawę byłegio lromisarv..a IZ.oornisamz Sicken z.atelefooowail: 
krym:i.n·al1neg.o, dr. Si-ckena, oskar- więc do pain:i J„ · że istnieje po
ż.onego. o sWi11taż, który wyko- dejl"Zenie, iż paiooa Sch. w H.am
nywaJ:, naid'llżywając swej posaidy burgu 

Ostre pukanie do drnwL Kłę
eząca w pokoju kobieta drgn'ęfa 
ze strachu i słabym głoseo:n mó
wi: ,,Proszę". 

Do pokoju wch-Od'Zą. dwaj ka.
;:ra'binie.rzy i oglądają się uwa·ż
nie. 

- K<>t,<JlQ szukacie, wyrywa 
się -0-kmyk z ust przerażO'D.ej . ko
biety. 

- DOlbrze o tem wiecie, od
p<YWiada twardo jeden z kara.bi
n:ierów. 

- Przysięgam, . ii od dw6'ch 
dni noga jegio nie pr.zestątpi.:ła pro 
g11 tego dom.u, błagałnym głosem 
sz.epc-ro kO'bieta, chowa;jąc npła
k'Mlą. twa;rz w fartuc.h. 

- A kw ·tam jem? pyta.ją, 

wskafhuj~ na dł"Lwi komórlti. 
- Sywwai l[D()ja.1 KO<bieta. o

•tJwiera drzwi i ~tło lampy pa.-
da na łóiko, na kitórym SlpOet;y
wa. młoda k01bieta. 

Oidm:uoona kołdra., ujamnia. jej 
iposągowe ~y, ~ooe w 
niełaldz;ie 9lug.fe, eaa.me ~ 
są iyrwym kxmtra&tem bid'i po
~eli. 

Szmer kroków łxa!dr.ii. ~ zcy
~ się i ~emnie się ~ 
k'.O'l!dą.. 

- Jdmemy' mó"ri z zaik.ł'OQ?O
.baal'.iool jOO.en s k.:a.Ta.bimerów, i 
ipo ehwiłi jui ~ na ~ 
cie drogi. 
Kob~ pa.da z rpłaerA?.m na 

~ę. 

~~-~. 
&r.W.i!D..ieró:w, ~ ii s:y;o. 

. jej jedyny, j€;j wy~, u
·bóstwia.ne miook:o, jEBt; tym, Jdó
ry podc>zas ~ki ~amo'Idował 
kolegę. 

W:imi.ała juoż SyD.8J swego ab"ł 
powaneg-0, w rę'k:Mh ~ 
rów. 

Dorix> ~ieiipiała: ~ Diego, 
dwż.o nooy niepnespaiDych, dU<l 
łez marozy1n~h miał ()ID. na. -
miieiniu swym, loo7. ~aiby się 
chętni.a przeeie11J!ieć dwa raz:y- ty
le, byl~by sym.a swego mogła. pie
śoić na rękach i lreihroDić go od 
ka.ry, byleby móc go tyiko wa
tować. 

Na progu stanęła nagłe mło
da k<>bieta. Na prędoo namnoo
na. chustka. poowail:ała ipo<hilri:ać 
śnieiżno - hiate ramiona i EByję. 
Była piękną., ałe wyra.z podnie
ooni:a i stra.chu S'21pOOił tiroehę jej 
ijalroy wykute w ma.rnnun.e rysy. 

- Oo ehoieli. ka.nvbinie:rsy? 
spytała gorą.cz.kiom>. 

- S"DU:kaili go, ~chała 
matka. · 

N astąipoo Cihw.ilai m.il"CiZenia, 
kltórą pwerwały ostre jak nói 
sł0iwa młodej kdbi6ty: 

- M.a.m go jt& dosyć. Z~y. 
go ju:i nareszcie złaipooo, mieoli- I 
byśmy apotkój, a nie t.e eiągłe 
ch'W11e straOO.u i niepewnośei, 

lubóTe nas nruwet we śnie dręczą. 
- Oa.roi:e!la, o<ljpowiedai&:ła 'Z 

wyt'Z.Utffill ma.tka, był <'llla5, gdyś 
ra;z.em w mną modliła si~ za jeg-0 
l[)'OIIIl~lin-ość. Oby go juri nie ko
chasz? 

- Nie, matk.'ol Od dltłlŻ9'Ml
go CiZaS'U traki't!uje mię ba.n:lZ-0 
źle. Niooh~ę g-0 ZIIlać więcej, 
teanlbarom~j, gdy stał się mor
deir.c.ą. .• 

Cisa:a śmi~J:!OOlna; zaipaoowała 
w pokoju, prnerywam.a jedyme 
sZ1loc.ham.i s.tnworioneu matlki. 

WtEml, drzwi sk:r:zypnęły lek
,ko i na progu sta.ną.ł on. 

- Sy.nu mój, j~, przyci
snę cię do mej pie.mi, z.a.wołała z 
pla~zem matka, a.oo,jrwu:jąc g.o ra
mieniami. 

Brutalnie wyt.:;:woibodził si~ z 
objęć matczynych. 

Trwożliwie aoojrzała się po 
pokoju. · 

- Pietro, sz.uka!ją. cię, U1}ie
kaj póki oz.ais. 

Młody człowiek lic nie robił 
so·bie z przerażenia matkL I 

Bez tro&ld usiaill na krześle i ' oczyma, zaciśnięte.mi UJStami, ze 
groźnie spojrzał na stoją:cą. dotąd I sztylet.em w kurczowo zaciśnię
bez ruchu młodą kobietę. ' rej dłoni, stał gotowy do s·koku, 

Z nieta.jonem · okrucieństwem do zadania· śmiertelnego cioou. 
sipo·glą.dał na wy:bladłą i wyistra- Opierając się o stół stała mlłlt-
5'Z'()ną 1:Jwarz żony. ka jego, pkzytrzymują.c ręką. nie-

- Postawiłem na kartę swe spokoj·nie bijące serce. 
życie, ż.eiby Cieibie joozcze ra.z Z-0- 'Dwarz jej wyraiala bezgrani-
ba~zyć, ozy nie deszysz się z te- czny prze.strach. 
go! . Przy oknie, jak posąg spokoj 

. Wid.ział jak cała J:-..rew rzuciła. na, stała żooa Pietra. 
się jej do twarzy, i złapał jej M.inuty, pelne oczekiwainia, 
t:tw-O'i:iliwe spoj:r.zenie w kierunlrn uplywały wolno. 
otwaaitego okna. i Trzy osoby z.amarły w oc·z-eki 

Nied!bałym ruchem wyjął ze- ) 1vaniu, trzy serca tłukły się nie
ga.rek i wycOO.Ził P'rzez zęby: . I s-pokojni.e w ;piersiwch, trzy pary 

- Jemu jes.vc2e wcią.ż się truk . oca:u "~pa-trzone były w czerń 
spieezy? . ; nocy, w ni.emem oc1zekiwaniu. 

Ma1tcizyne serce zamarło z l ·wreszcie przyciszone kraki, 
l(JrlJe!.StracJm, cizułai; iż stalllie się ! wsitrzą&nęły ciszę i słychać było 
roś st.l'amnego, eoś nie <loTtomy-' I ~itffl lek!ki&j piosenki. · 
ileni'a. Mężic·zytzna p.r.zy drowiiacll za-

- O drugiej g·oid~i1nfo, ciąg- ! eis.nął moooiej oo.tylet w ręku, 
nął dal-tj z 1Alltrważającym i wró- ; koibieita przy &bO'l~ podniosła. się, 

ż:we~. coś: ~łego sipokojem, o i a. twa;rz jej .wyrażała obłą~ańczy 
drug1&J go>drtmre, gdy mat.ka moja ! strach, kobieta pm:y oknie wy
~i... j chyliła się bamziej, by być le;piej 

~-aigil-e fllPOkój g-0 opuścił, jak ! wi.dz:ianą,. 
~kły skoo:zył oo ż001y i e>hwy- , W peW'Ilej chwili zerwała z 
cił 'Za. ręce. l ·doniozki piękny czerwony gwoź-

- P.rzyis:zedłem, by g-0 zrubie i dzik i podając g-0 soojącemu za 
jak psa! Cierne nie! N ależy;sz -Olk:nem 01be,em.u · mężczyźnie wy
do marle i n.iie cihcę cię stracić. krzylmęła głosem, który nie miał 
I na: tołbie wywrę swą rz:OOJISltę, a.Ile w oob1e ni>c 1 udzkiego: 
w my, l:>ez:lmwawy spooób. Te- - Oz.a.truje na c-iebię.„ ucie-
!$ jeid!naJk. mru;..im mi do[pO:móc kaj kochany! 
do 'lł!9miercenia go„. das-z umó- Z dzikim. rykiem r.zucił się 

rwrony Jni.ędzy na;mi waik i w.pu- P~etro na żonę, '.P0';8J~ł ją na 11i.e-
śeiłs'z g10 d-0 rpoik.OJU... '.Illlę, k-rwawy g'!WOZ.ik wyikWLtł 

- Ni.el nie! po trzyikroć n:W, na jeij &n1eżno-'l:riałtj piersi, i ści
kmyknęłai stl).rając uwolnić sl~ gany jej Sltra&z.ynm okrzykiem 
~ jego stail-owych -Objęć. Wy.padł z domku. 

- Tak, w_rzasnąl r?'z~ści~o- Te.ra;z z1b1iżył.a; się matlka do 

ny, ~ Ją ~ ~o~u. e~dzk~. I le.żąicej na ziemi w tPrzedśmierrt
. -;--- P1:etro~ pusć _Ją..„ uc.rn·k.alJ... nye-h drgaiwk:ach ofia.ry. 
młme.ne są i:a fr~y-0un ~vie, r;io- z ip1ersi jerj sąozyła. cienkim 
fr4 lada chwila tu IlaiOOJSĆ •. Z-0: I strurrni.e-niem krew, twa.w była 
~ ZJem'lltę Bogiu., .a sann ~t~kal.1 wvknywioirut agon:ją.. 
i me doprowadzaiJ do smierc1 I W umyśle maitki q,aohodziła 
swej biednej &ta.rej mańki. str~ wai1lk:a. 
. Odtrącił ją. brutailnie, tak, że Wtem z oddaili. u.&łymała zibiti-
~ ~-0 &tołu na ~illogę. . żająoo się krroki ka.rrubinierów. 

!'f-ęzc.z~ r-0zka1Zywał s.weJ P.oznala. ich po miarowym tupo-
ionie ipodfilesionym głosem: ci.a. 

- Dasz umówiooy znak, a je · Jednym ru:che.m wyrwała s:z.ty-
Słi. mnie o&uka,sz i ton łotr zdo- let z pierni zamord>0wa:nej i pod
ła ujść, tio wiedz, że cię zabije! i 

1 

ni-Osła go w górę jakby z zamia
z Z&Straszaijącym spokojem wy- rem ~aid.ania ciosu. 
ciąigmąl szityil.et z pochwy. 

'1'walI'Z mł-O<l.ej kobiety 'Przy- Drawi otwarły ~i~.„, na progu 
łJrałai wyra-z mezk>mileij stam-0w- stało ~rzech kara.bmue:r?w„. 
czości śnuertelna bladośc pokryła 

Be~ f>ł<YWai, W7!ięla lampę ze jeij ~war:z, łz~ stru;mi~iem ~uści
stołu, postawiła ją na paT~cie ły się z ooz<U 1 wyc~ąi!?aJąC e>b1e rę-
okm.a i 7samarła w oczekiwa.niu. ce w stronę kambm1erów wysze-

Straswy był to widok. I ptała: . . 
Ukryty za drzwiami stał Pie- · - Ja Ją zaibiłam„. 

ił.ro, z gorąc>Zikowo błys.zczące.mi lil#ll:MS MWWliA Tłum. Jot. 
4 

Głowy ludzkie Jako środek 
płatniczy~ 

pań&tw.owej, o bel2'Jpra.wne 8iresz.oo- wpadła w ręce handlarzy 'żywym 
wanie i prnyjęcie ła.pówki w su- towarem, 
mie 2 fitmtów angiełskiioh, re,c;IJ). że dla stwier-d1zenia tego piat.meb-
40 mairek rentowych. Powodem ny jest jej :w.roo . .Pooi J. aidreeu 
tych nadużyć był wspóloskariio- n:ie da.la; wtedy lwmisa.riz r.orzka.
ny równieiż niiej1aJd Bec1ker, który z.al spir-0·wada.i.ć ją pT.'WIUooą do 
01pow.iada pl'!Wd są;dem za namo- urzędu śledoz.eg-0, ;pr.zyair~tow.ał 

wę do przestępstwa. B. p·oonał i 7.a.gr·o'Lił, że~ej nie wwuści, do
p!"'LOO kilku miesiącami pannę póki nie da aJ troou, gdyż podej
Ma.i-.tę Sohles:linger, w której się I rz.a:na ona joot o WISIJÓl:udiz.iał w u
z miejsca i ta:k gwałtownie z.aJ.ro. , pr.owadzooiu na ha111del p-a.rilly S. 
chał, ii p-o kilku dniach Z'll.ajomo- ' Pamrl. J. ta.k się tą grioźbą praem-
śoi oświ·a.d.cizył się ziła, ie wziąwszy uprrzedn~o pmy-

1 już chciał się żenić. rzec.zecie, iż komi&.'l.il.Yt adroou u-
Pa.nna Sch. jednwk nie była q;a, żyje ty1lro w celach słud;bo<wycll, 

ta,k, w rewolwerowem tempie u-1 wyja;w.iła g.o. Zost.ada wtedy wy
tmymamem zamążpójściu i żeby pu~zc.wns i wys'Zła, aJe za chwi·łkę 

w spokoj1U i be7. wpływów zaJm- . po1wiróc:iła do p-Olkoju komi~ 
cha.neg-0 :preteindenta sobi,e to mał j po ?.oai[l>O!Il'.l.Il.ia1I1e kluc;ze :i wt.e.d.y z 
żeństw-0 wytłuma.czyć, poje.ch"'l.lła pra.erażer.iem z.o.biacrqłia Bec:kera, 
do Hamburga dio krewnych, nie który za portjerą zeznania jej 
'Ulrndza.jąc Illi1ooimu z bliżs7ch · wysłuchał. · 
am da1szyc.h kre'WID.y.ch i znajo- D()myślillwmy się smnita.ż.u, po. 
mych siwego adresu z obawy, że- dała skargę ru, komi>SWrrZ.a., a Be
by się W!ielbiciel nie dowieda.i.ał cker tV'IIl:czase.m, d3iWGlzy pimyja
i nie zakłócił jej sipokoju. JOOin~b cielowi za; 1Jl'rzyislugę 2 funyt an
tylikio oooba w.ied-ziaJ:a o miejscu gieL"1cie, pojechał do HMitbmga 
pobytu pain:ny ScJilesinger1 żooa i ożenił się z panną Schlesinger(!) 
ma.lar.za, pa.ni Ja.oobi, do dyskre- Sioken na sąid:z.i.e bardzo na.iw
c.ji której p.a.Illna Sch. miała naj- nie się b1'0Illił: że prooił Bookera, 
więkSlze zamfanii.e. Po wyjeźdiżie żeby za po.rtje-rą. poowkał, b(S 
panny Sch„ Beciker ws.ize1kiemi myśł~ że c111 usłysq.y, oo p.aJ1lli Ja.
spooobami sta.ra.l się o jej adres, wbi ze,z.naje, żie przypuszczał na; 

n.achooziił d.OOU piaństwa Jacobi, j pr.aw<lę u,praw®d'Zeinie paniny Sob. 
p.rooił, błagał} gr•o1ził, ale ruic Ińu prnoo handlatl.'1Zy i t. d. Prnk'UiI'a
to nie poooogro, pa.Illi J. adresu I toc żądał 1 :i pół ook:u ar~tlu. 
swej pmyjooiółki nie chciała wy- j1 i 6 hi,t poa.ba.Wliooia mCYi.n-ości słiu
jruwli.ć. żb~· YJańst1wowej. Są.d p.o ~ 
Miłość widocznie podyktowała I wainlliu o.lmliczności łag.od.ząeyoo, 

nadzwyczajny plan. jak: sła:by chairruklter i t. d. (!) 
POO"Ledł on c1o swegio 'Mlaj.oone- sikart.ad: go na 6 ris:ięcy więzi~ 

go k~ k'.l-yminaJnego Si- i 3 lata n.ooba,wiem;i-ia p.raiwa spra
ck.ena i o•bmyślił ra.iwJn 'Z nim, w-OWMl!ia urizędów. 

Iłowy taniac modny~ 
Przed k:iilku dniami odbył s.ię I ra.nto - fox - trot, urodzony • 

w Brukseli kongres międzyn.aro- .Ams.teir:damie. 
d<r.wy ~ńea., na który .. przyibyli Tań'C~ te laida . ~i~ń p:r:zy~ 
ded.egac1 frM!JC·lIBCy, belg1JS<Cy, an- • do Polski (Hup;pa JurL Jest) i natu 
gielscy, holenderscy i duńscy. taooeJ1Ze b-ędą miełi się czem zaj-

P-ostan>OW'iono w bieżącym se- mować. Czyt.el:nfoy (c?Jki) pew
roni>e rekłarnować tańoe naj-ory- nie są ciekawi, jak s.ię te n-0we 
giln.a.lniejsu, za które uznano tań·ce tańczy. M<>iOOJ.y im <><lpo
dwa nowe pa,ryskie pomysły: wiedzieć słowa.mi jednego z pa
Huppa - Huppa i Jim.ska (ta o- rysikich mistrzów Terpsychory: 
statnia nazwa wygląda na żonę Obojętną jesit rzoozą., jak się talki 
pama J1ms:kiego, z pochodzenia I nowytaniec tańczy; główna rzee1 
słowianina, faktyc.w.ie jedna.k 1

1 to nowa na.z.wa, m-oż:l.iwie najtru.
czyta ·się: żęs!ka, oo znów wyiglą,- dni.ej.sza do wymówieni:a i konie.
da jakhy: połka ieńska), prócz te C•Z'IlOŚĆ noweg-0 uczenda się. 
g-0 ogólny poklask zyiskał Espe- I 

List· do RedakcJi. 
\ 

AmgleIBlki podróri..nik. dr. E. I 
~~' 9 lait swe.go żyic:ia I 
~~ na wySi.PMh ocerunu 
Iudy~ego, gdiz.ie ludoiemtwo 
kwnme jeszicze w całej pęł'lli. Po
wrOODwiszy oheooi<e do Angljl, o
ipowiwda. on zdumiewająice rzoozy 
o zWyCT.ajach i obyczajach dzi~ 
kich ludJi. Polowanie na głowy 
ludzkie i ludożerstwo są na wszy
stkich wyspach rozpowszechnio
ne, ale nie ws7.yscy polujący na 
glQWy są Ludoże.rcam.i, jak rów
nim nie wmyis.cy lwdoi·ercy polu

śli kobiet.a, kieruj~a się instynk-
tem macierzyńskim, ehce d.-z•iecko 1 Szanowny Panie Redaktorze! 

ratować, wów-czaG ojciec wwaia, : Wobec nader „szlachetnego" 
oświadczył, że pv.;;mka ich, lee. 
gdy drugi raz zgłosiłem się, 
cynicznie odpowiedział mi, że 
musiałem je zabrać, gdyż owych 
dokumentów nigdz1e nie odna
leziono. Zrozumiałem wtedy 
nieostrożność swoją że powie
rzyłem dokumenty bez świad

ków i pokwitowania, polegając 
na „zacności" znanego w Łodzi 
D·ra A. Grohmana. 

j~ n& gl~y. 
W ni>{)lktórych ok-01Wa.ch gló;w 

ludzkroh używa się jako środka 
płatniczego. I .tak za głowę tu- I 
>tiemca moim.a. kuipić S·Ohie ko
bi'61tę, .a za głowę ibfaJ.ego człowio

ka., 6 do 8 k-Oibieit, a zartem gło;wy 
IJ.i:ałyic;h są. wys0Qrn·0enną w2lutą. 
M~aJilille!Ze.jcnycy są oislawle:ni z , 
pow-O'Clu swego oikruoieustwa. U 1

1 

~h składa się oiiary z ludzi w 
jaknajst.ra!l'Lliwszych fo'l'ma-ch. 
·Joot to zttipełnie zwykłą rzoozą, 

w matka swoje pie11worodne 
d.riOOlko rzuca krokodylom, a je-

że je.go obowiązkiem jest dziecko postępku, którego dopuści~ się 
udusić albo żywcem pogrzebać. jeden z członków Zarządu Zjed
Tubyłore k,Qlbie.ty w wiełu okoli- noczonych Zakładów Przemy
cach N owej Gwin~i puqrują sobie słowych K. Scheiblera i L. Gro b
i szmir.kują twarze, zgoła pod mana, zmuszony jesttlm użyć 
tym. wzglc;.O.em nie u.:;tęipując swo tej jedynej drogi, żeby ostrzec 
ilffi cyrwHiwwa.nym siostrzycom. intellgencję pracującą od nie-

Tuz,1e.nwy n.a wy.sipacih poł.ud- wytłomaczonego zagubienia do
niowego oc.ewu, przeważnie cho- kumentów, powierzonych z ko
dzą nago, wwa!t.aJąc noszenie szat '. uieczności Panom z przemysłu 
za nieg.odną. męrż.cizyziny zniiewie- ' bawełnianego. 
ściałość. Równi•eż k-0hiety na, Po otrzymaniu listu podpi
nieikitórych wy.sipaeh chod1zą nago, sanego przez K. W. Scheiblera 
z.dradzają jednak cora;z częściej w którem wymówiono mi pracę 
sklor.m.ośici ku uzwpcln!ia·niu owe- d · 30 VI b r z' kon·ec z ma . .. . . „ i z. 
go ko.St!Jjumu Ewy różnemi przed- ności zmniejszenia personelu .•. " 
mi-0.tai;:n~ ga,rid:3'roby. Za.rów.no zgłosiłem się po swoje doku
wi~l.o-J:en~two Jak i mo~clow~ni~ menty osobiste i świadectwo 
ir~o.1et . ~est na. No~eJ Gwu~et I szkolne w oryginale, dor~czone 
zw:ycza,Jel~ _vows.zechme przyJ~- p. D-rowi A. Grohmanow1, przy 
tym. Jeweli .męrL,cizyiz~ c~ee się zaangażowaniu mnie w charak· 
po.zibyć kt.ó.r0Jś ze ?wo1ch zon,. to t~ze urzędnika biura kontroli 
poprostu. Ją ~~rd~Je1 płacąic .OJCU wypłat owej firmy. I 
wy1brn.n-OJ ~wmutJJll, .których i~oś~ Pierwotnie p. A. Grohman 
zal-etżiną je·sit o.cl llll'ody, z:d!f-0w1a i 

'J?racO!W1tości nairze-czo.nej. · 

Sądząc, że w ciągu trzech 
miesięcy możno znaleźć moje 
dokumenty; korzystam z tej 
sposobności żeby domagać si~ 
ich zwrotu. 

Wrazie istotnego zagubienia 
owych dokumentów, pragnę for
malnego załatwienia tej sprawy, 
a nie pozbywaniem się cynicz
ną odpowiedzią, niegodną, czło• 
wieka dobrze zanego w społe
czeństwie łódzkim. 

Łączy wyrazy wysokiego po
ważania 

Witold Pietkiewicz. 

' ; I ·".Ll 

Teatr Miejski I Teatr Popularny I Luna 
Kino Spółdz. 

Pracow. Państw. 
Miejski Kin. 
Oświatowy 

Cyrk Ciniselli 
Miejska Galerja 

Sztuki Filharmonja 

godz. 8.15 godi. 8·15 l, Trzej 
od godz. 8 rano 

Bitwa pod Czu- Godz. 8.30 do lO·ej wlecz. 

„Instynkt" Kmicie .I 
szimą 1 

Muszkieterowie. Wystawa malarst· ' 
J Program Nr. 3, wa, rzetby, graf!-

I Serja V. kilt.d. -
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"' · ~ · ~ac Wolności 6. 1894-1924 r. Plac Wolności 6. 

Najstarszy Zakład fotograficzny ·i . Pr~cownla Portr.etów. 

,,,A. 
w ŁODZI, Plac 

PIOTROWSKI" 
Wolności M 6 (dawn. Nowy Rynek). 

Nagradzany złotemi medalami na wszechświatowych wysta\qn~cJ1 : w Pary2u, Wiedniu I t. p. 

Niniejszym komunikuję P. T. Publiczności i Sz. Klijenteli, że w roku bieżącym obchodzę 30-letni Jubileusz istnienia swego 

zakładu, który był popierany przez tak długi szereg lat pełnem zaufaniem przez najszersze sfery m. Łodzi. 

Z okazji Jubileuszu · postanowiłem na czas krótki zniżyć ceny by udostępnić ogółowi z fotografowania się oraz · mieć artysty

cznie wykonany foto-portret w przystępnej cenie w pracowni mojej, urządzonej podług ostatnich wymag~ń techniki fotograficzej. 

Uwaga! 

Plac Wolności &. 

Zakład mój niema nic wspólnego z firmą Zjednoczonych fotografów, 

Agent6w Portretowych nie wysyłam. 

dawn·. Nov1y Rynek 

riHMSS -· *IWW" 

Kino Spółdzielni 
Pracownlhóco Państwow~ch. 

Dziś i dni n_astępnych. ..,,,,., Tydzień śmiechu i humoru! -.. 

Panna z tragicZną przeszłością 
· · „ Farsa szwedzka w 6-ciu aktach, • 

.~ .. 
654 

:1,.::~a:::.~ KARMI M,OLAllDER i WIKTOR SJOESTROW. 
Sienkiewicza 40. Muzyka pod kierunkiem p. z. Sandomierskiego. Początek przedstawień w dnl powszednie o godz. 5.30, w soboty, niedziele 

I święta o godz. 4-ej po południu. Ostatni seans o 9·ej wiecz. UWRGF\: Dla Członków Kooperatywy ceny miejsc zniżone. 

. , 
SZKOŁA TANCA p. Zalcmana 

Cegielniana 54, w ŁODZI, Cegielniana 54. 
. . 

..... Gwarantuje °'mli że w ciągu tylko jednego miesiąca wyuczam najnowszych 
tańców. Lekcje pojedyńcze i zbiorowe. W poniedziałki I środy - dla począt· 
kujących. We wtorki i czw~rtki -: dla kur~u wyższego. Zap!~Y odbywaj!l się 

codziennie od godzmy 5-eJ do 10-eJ wlecz. w kancelar11 szkoły. 

z poważaniem · J. Zalcman. 

------';} I BOTY ~ KALOSZE, CIEPl:E 
N PANTOFLE 
~ C wyborowe llatunl!i 

:IE poleca 
Dl ;Jl K. PETERSILGE 
9 i:l 'Xi Plotrl1ow1Jta 98. 
O'::zi ·~' . ~ '', 

o. -
N 

' ~ ' -.' ' - • - 1 

• 
Miejski Klnamatogral Oświatowy, 

W'Odaf BJD8k lir. 44. 
=================:.„„„ _____ ====g:··==--==---=--

Od poniedzittłku, dnia 27-go patdziernika r. b. 

J WoUcznk Steinnin 
~~~------------------------~~------~---------- Akuszerka Trzej Muszkieterowie - -·- EPS& A H 

j _ NADESŻŁY , 

1 Bruns\vik · ornmolonr. z Ameryki 
PŁYTY ARTYSl~YcznE z Ameryki I n1emlec 

Iii an doliny i gitary z Włoch. PrawdzłwB „Blłt~" ·struny 

tylko u iiDTTbłEBft TBSZHERlł 

}\asy Ghoryeh m. ł!odzi 
uł. Łagiewnicka 25, 

· m. 27 i 32. 554 

DułoszeHia drobne. 
I nteligentna panna 7-

aerja VI i ostatnia 

według słynnej powieści Aleksandra Dumasa. 

P t·eb sl::łnso· 11 dla młodzieży o godz. 3-ej i 5-ej popoł. 
DCZQ n (IM w: dla dorosłych o godz. 6.45 i 8.45 wiecz. 

463 
ukończonym kursem 

buchalterji, pisząca na ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
maszynie poszukuje po· . · • 

561 i~1~~1~~~~~~%~~:~~ W!eł~_!l~ 
~---~~-~1~·~--~~~~--~----~~--~-Ry~~M~ ~ ~ p ak. apusty · ~~ 
-----------~-,---&-.-~----~-.-4-, ---.-.-----------~:Kluczema1~ono KU n . ,1 ~pud. 
--------llSl!ZillZił!m:::ii~lilll8 1ilDlllla.'!lllllE!llillllllimlilll:llm_Bllll ____ -! do odebra· f!ll!'jDM!IMll!'&!!!!frit&Wi!ijjg:t.W'f!PN"i'~ 

~· Piotrkowska 34. -.. 

Redaktor Na czelny : .R f DRZI!.J NULLUS. 

nia za udowodnieniem · , . 

ul. Piotrkowska 117, Śpieszcie się póki jest I Sprzedaż wprost od ogrodnika Jana 
m. 16, J\'\ajerowicz, od 1. k" B . , k l18 2 63" 
godz. 1-H. 652 Paw 1c iego, rzezms a , m. · • 

La Wydawnictwo „NOWINY": TRDEUSZ KOZŁOWSKI. 

PJ:uka.rnia. Pa.ń!twowa. w Lodzi, Piotrkowska 85. Telefon 29, 

v 

Sprzedaż dzieł sztuki 
za gotówką i na raty!. 

riprawa obrazliv1. 


